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Rewelacyjne zeznania i oświadczenia.
Kraków 12 czenwc;!.

Rozprawa 'wc-zoraj-za zawierała szereg niesłycha­
nie interesujących momentów, które <11 a calościi roz- 
prauy będą zapewne miały pierwszorzędne znaczenie.
A  więc j rao.-lewKzystkikin zeznania osk. Klemensie­
wicza, os.-znkiw.iini prznz Y,.-,zy.-rtki< L z pewną uK lier- 
jdiwoś^.ą. dały potężny .naterjał, oświetlający należy 
oie nietylko rolę oskarżonego w rafeęjji 0 listo-pa ki 
ale także i smutną, nad wyraz smutną rolę caiej Pol­
skiej Partji Socjalistycznej w tej krwaw ej rzezi, ja ­
kiej tłumy dokonały na żołnierzach 8 p. ula,nów i je ­
go  o fcerach. Kapitalne wprost zapytania mec. Szur- 
leja zniudły u-k. Rlenieiisiicrwiiesa. do zeznania., że I 
obi. ,wódiz • i ..liotma.n". jak się sam ochrzcił wczo­
raj;. uważa, że do interpretacji słuszności rozporzą­
dzeń władz rządowych jest powołany każdy ten oby­
watel, który ma rozporządzenie wykonać. Ten praw- 
dziwie boLzew' :ki, a nawet nie bolszewicki, bo ko­
muniści nie pozwalają każdemu rozważać Ich zarzą­
dzeń, ale wręcz anarchistyczny pogląd na tę sprawę 
nie przeszkadzał osk. Klemensiewiczowi i innym 
,dranicom11 m ejskim  z law y oikajrżonyc-h poslkraćlać 
co drugie zdanita żc PPS. jest pariją legalnie wal 
czącą o prawa swoich dzionków. Nie kto- inny rów­
nież. ale -am osk. Kkmunr-iiewićz wyznał srew m  na 
zapytanie mec. Szurleja, ie  pnzymy kanno oczy w wer­
bowaniu ludzi do osławionej „straży porządkowej 
PPS .11. W edług Iza.pewią eń PPlS-owców m ijla  to być 
instytucja ..po.rządkfrwa", aczkolw iek wio przeszka­
dzało to różnym -ztimowiiiwmi pod nosem „straży 
bo w Hotełit Kraków, rabować i kraść ko-ztuwności. 
i do tej to ..straży" jakoby porządkowej, przyjmo­
wano najciemniejsze elementy z św iadomem „przym­
knięciem na to oczu“, co wczoraj stwierdził sam „go­
spodarz11 budynku Kasy chorych. M e  wyciągam y ża­
dnych z tego wmoRków, bo dość jest być średnio in­
teligentnym człowiekiem, aby zrozumieć —  kto by! 
„strażą11 porządkową, którą chce się robić obecnie na 
gwaft instytucja legalną —  i co więcej, pożyteczną.

J a k e  zaś szumowiny moralne były nietylko na do­
le, w ..karnych" szeregach PP„S.. ale także i u góry, 
tam gdzie się mieści biurko „naczelnego11 redaktora 
„Naprzodu*1 —  tgo również oświetliło oświadczenie 
publiczne i -k. Kleineii.sieiwY.za, złożone na pytanie 
mec. Szurleja, że „mieszane uczucie11 nim owładnęło, 
gdy czytał więcej niż antypaństwowy i bezeony wo­
bec świeżej krwi artykuł „Naprzodu11, organu PPS. 
To ..miesizaue uczucie." w  umyśle wybitnego przewód 
cy dna t‘> li*t. ze strony PT.S., —  to straszny, wielki 
i kompromitujący wyrok na tą kuźnię anarchji i 
wszeki iej nieuczciwości, jaka się wylewa nietylko na 
Kraków, ale na całą Polskę, z żydowskiego mózgu 
redakcji naprzodowej. Ten artykuł —  to  jakby zwier

ciadło myśli całej PPS. —  powstałych na widok krwi 
„hurżuaizyjnej11 wytoczonej przez kule socjalistyczne 
z ciał bohaterskich ułanów. T o  okrzyk —  jaki się 
wydarł nieopatrznie po rzezi z duszy przewódców 
moralnych i faktycznych w Domu Robotniczym. On 
wskazał — Kto był i jest sprawcą:...

iWoibec zeznań osk. Klemensiewicza, zbladły inne 
zeznania, tern bardziej, że były składane prze z pionki 
partyjne, wytiiefcome tylko dla okrasy na stanowiska 
.nwlcórw mieyskiich11.

Spokojnie przeszła też „batalja11 o nietykalność 
Ocsk. Stańczyka —  podobnie jak i ,,niowa“  osk. Dro- 
bnera. T e  dwa wypadki były pewnego rodzaju nie- 
spodenkam i wczorajszego dnia. Podkreślić ty lko 
trzeba, że w załatwieniu tych dwu właśnie spraw 
Trybunał stwierdził, tak, jak należy, że chce dociec 
prawdy w strasznych wypadkach i że konsekwentnie 
stoi na straży usitaw i prawa i —  szerokiej, dobrze 
pojętej wolności słowa. Z tej strony ataku na Trybu­
nał przeprowadzić już nie będzie można...

SY LW E T K I Z R O ZPR A W Y  LISTOPADOW EJ.

„nietykalny" obrońca P. P. S.

(POS. LIERERM ANN, OBROŃCA Z PPS.).

Gudz. 9.25. Po wejściu Trybun, wchodzi na -alę u.-k. 
Zygm. K lem eii-Kw icz, ubrany w czarny żaki<-t. Przed

Ćsmv lipień rozpraw y.
oskarżonym ito i krzesło, na którem leżą akta.

P rze s łu c h a n ie  o s k . Z y g m u n ta  K le m e n s ie w ic za
Akt oskarżenia zarzuca obw. Klemensiewiczowi, że 

przez rozkaz, poradę i pochwałę spowodował.
ł )  udział w skupieniu się wielu osób dla czynienia 

zwierzchności gwałtownego oporu, mającego na celu 
udaTenmienie zarządzenia Województwa krakowskie
s » ;

21 udział ffiewyśledzomj eth dotąd sprawców, któ­
rzy przez strzelanie z broni rałnej spowodow ali 

14-etu oficerów i żomieizy 8-gc pułku ułanów

I wojskowej obsługi auta pancernego, oraz ciężkie 
uszkodzenie ciała 22-ch ułanów i żohńc/y;

rf) złośliwe uszkodzenie cudzej własności, mianowi­
cie zabicie lub poranienie kilkudziesięciu koni woj­
skowych, skutkiem czego s^arb wojskowy poniósł 
znaczną szkodę.

A  zatem powyższe czyny zbrodnicze niewyśledzo 
nych sprawców oskarżony urządził, rozmyślnie wy­
wołał. wykonanie tychże do arczanie u środków, u-

suwaniem przeszkód popierał i do tern pewniejszego 
spełnienia się tychże przykładał.

Czynami tymi dopuścił się oskarżony Klemensie­
wicz zbrodni wedle §§ 5, t>8, 73, 75 ust. ost., 140, 152, 
155, lit. a), b) uk. § 5, 98 lit. b) “ 3 uk. i ulega karze 
z § 142 uk, w wymiarze od lat 5— 10 przy zastosowa­
niu § 34 uk.

Przew.: Do winy -ię o-karżony poczuwa :
Osk.: Nie.

Różne historyjki i pobożne ży­
czenia

Przew.: Jakiż jen, -to łun .k  oskarżonego Jo partji?
Osk.: To. oo liczy i.ilem —  czyniłem zgodnie ze 

.-wojem - imieniem, jako Polak i poMu socjalista.
Qek;wżo,ny przechodzi do omówienia .^przyczyn" 

zbrodni listopadowej. O-karżony przytacza ..cyfry", 
a mianowicie stosunek -pa Iku waluty i zwiększenie 
drożyzny w ciągu roku przml 6 listopada. —  Te  cy­
fry  —  mówi o-karżony —  charakteryzują na jląće j 
n. -trój ludności. Klasa roboinicza musiała się bron C 
za pomocą organizacji i strajków, jako akcji legalnej. 
Strajk nie miał z początku absohitade tla polityczne­
go — i opierał -ię jejlypne na podłożu ekonomicznem. 
Pan ja  nasza- nie interesowała (!) się .strajkiem, bo do 
tego były organizacje zawodowe. Nikt nie spodzie­
wał -ię. że wypadki potoczą się takim torem, jak się 
potoczyły. Głowna przyczyną wypadków jest b. mi­
nister Kiernik. którego tu na hewie oskarżonych nie 
widzę...

Przew.: Pr taftę mówić o wypadkach, a nie wygła­
szać swoich pobożnych życzeń!.

Woj. Gałecki nie powinien był prze­
strzegać własnych zarządzeń

Osk.: Min. Kierniik wiDrowadzł moment polityczny 
do strajku ekonom. Rząd przedłużał pertraktacje z 
robotnikami, a tymczasem strajk się szerzył. K iedy  
v. y sizło rozporządzenie o zakazie zgromadzeń —  wo • 
jewoda Gałecki stanął na stanowisku, że zgn madzeń 
urządzać nie wolno. 'Wiadomo, że m .-nrzem w ojew o­
dy Gałeckiego byl min. Kiennik, jako ,,ex oriente 
lux" (min. Kiennik ijocho^lzi z pod Krakowa- bo z 
Boicłmi —  przyp. sprawotrd.i.

M rrszeae in n . Kie.rmik puizmolLł na odbywanie z gro 
madzeń w  kilku sakach krakoiw.-kicti. Były to jednak, 
według osk., za szezmple sałe na zgromadzenia. W o ­
bec tego mówcy „musieli11 mowie z balkonu. Rano 5 
li-t. odbyły się toż takie zgiromadizenia i policja za­
chowała s'ę z ogromnym taktem. Popołudniu. 5 list. 
m ówcy znów us-pokajali (? ) zgromadzone przed R a «ą  
choTV< la tłumy. Uspokajać (?) je było trudno. W szy- 
bcy przypaszcizaJiśmj (?), że 6 list. będzie taki sam
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spokój. jak dnia poprzedniego. \vyezia wprawdzie 
odezwa w m iiv . Gałeckiego, ale nikt jej nie studiai.

0 rozruchach oczywiście mc nie 
wiedział

Byłbym nic o wypadkach nie wiedział, aż rano 6 
fe t .  9.15 dostałem do Bomu telefon, że padły trupy, 
że wojsko rozbrojone. Wezwaniu mię do po*. Bobrow­
skiego. Chodziło o naradę co czynić wobec nie­
przewidziany ch(?) wypadków. Nikt. nie przypuszczał, 
że  wcigko wpakuje(?) się m!ędzy(?!) tłum.

V\lidzieliiśmy.' że pokirzyw<lz&nyi(?) tłum. do Które­
go  diaino(V) strzały, nie da się uspokoić. Uradziliśmy, 
że z po«. Markiem pójdziemy do wojew. Gałeckiego, 
aby go skłonić do wycofania policji i wojaka, aby 
.przez straż porządkową zaprowadzić^?) porządek. P o ­
seł Marek dawał znak białą chusteczką do policji, 
abyu ie strzelała- ale mimo to strzały do nas oddano.. 
Wobec tojjfo inną drogą poi. Marek poszedł do woje-., 
wódziwa. a ja zostałem w Kasie chorych.

W r o l i ,gospodarza"
Tein się toż tłumaczy moja rola. hetmana w dn. <> 

fet. Byłem w Kasie chorych gospodarzem, bo pełni­
łem przecież obowiązki dyrektora Kasy chorych.
Tam z widkium f?) przerażeniem^?) opowiadano -o- 
ih:e o wypadkach. Dowiedziałem się leleŁonkizude od 
ipos. BahrotwHkiego. że .Ma. odsiecz “ ( ! )  robotnikom 
,krakowskim maszerują olbrzymie masy robotnicze z 
Wieliczki i Zagłębia Dąbrowskiego. Postanowdeni się 
udać tam na policję do dyr. Rękiiowilcza, ałe ten ni­
czego nowego sję ire  dowie.liaiajiem. Po moim powro- 
aie z policji —  było juz po szarży u tanów. Ulica za- 
islann była końmi. Udałem >ię do pos. BabroWwffsgo, 
który dottaii już połątreeniie z Watmzawą.

•Tłum tymczasem już się uzbroił. Zarządziliśmy, aby 
cały rynsztunek, leżący na ulicy, „schować" do piwni 
cy Kasy chorych. Straż .jpocządkiown " zbierała tez 
.różnie prze limoty. Wiretaseie pot*. Rubrowski o godz. 
iw pół do 12 w  poi. zawiadomił minie, że gen. Ozikiti 
av porozumiej lin z min. Kiiennlkipn zawarł „zawiesze­
nie broni", a my mieliśmy utrzymać ua odcinku od 
Uniwersytetu ża po ul. Długą — porządek. Położenie 
ibyło ciężkie. UuUłJs .jiłeodpowiedziiulnfef?)., któryuh 
widzieliśmy po raz pwmwsizy (??), mieli broń. Post i- 

• mówiliśmy jednak -ściśle „dntnzyiuiiać'1 .jiiozejmiu1'.

Takasrma „wtacza" iak inni
.Wtedy też porozumieliśmy s:ę z podoficerem leg jo­

nowym tow. V. i ! lińskim, aby on utrzymał porząde*
1 „uporządkował" ludzi uzbrojonych. Straż porządko­
w a  „musiała1' mieć karabiny, bo chodziło o ' „porzą­
dek11. Wtem dostaję wiadomość, że na Rynku ukaza­
ły  siję dwa pancerne anta: oiba.w'lałem się, że może 
przj-jśó do wałki. W ydałem  już przedtem ludzi, aby 
porozumiewali się z wojskiem, że strzelać już nie 
wolno. Poszedłem też sam im Rynek i tu spotkałem 
jakiegoś oficera ułanów; przedstawiwszy się mu jako 
Jb. poseł K rakow a'1. 7a- iitta .rwenrją togo porucznika 
auta o ljeeliaty pod odwacli.

W tem  podszedł do nas -jakiś żandarm i zażądał cd 
■tego oficera asysity. aby mógd %  lob la r  od tłumu w y­
rwany mu karabin. „Skarciłem" go za to, bo miałem 
takiej) samo{!) wtedy prawo(?), jak inni.

Terror i wymuszenie na policji.
Popołudniu przyszedł do mnie jakiś .robodniik z wia­

domością. że na ul. Garbarskiej jest oddział policji, 
a ..gromadka11 tłumu Wice ją z kamienicy wyprowa­
dzić. Poleciłem wtedy toiw. Zającowi, aby przyprowa­
dzić ten oddział do Kasy chorych. Po jakiejś chwili 
usłyszałem grzmiące wiwaty {wesołość na saili! na 
cześć poHicjanitów. których prowadzono. Stałem na 
stanowisku, ie miałem prawo do takiego rozkazu, bo 
był . rozejui”.

O k .  u siłuje Wiowieśi'-. że wojskowość „uznawała" 
rozejm, ałe robi tio w sposób bardzo 'i.ieuriiOiluy. Straż 
porządkowa „wywiązała się“ bardzo dobrae(?) ze 
swojego zadania, ho nie było żadnego(?) rabunkuife 
ua „odcinku11. W  dn. 7 M C  o giodz. 11 rano ua zgro­
madzeniu .prokkimowadśmy11 zakończenie strajku. 
Położenie nasze było trudne, bo tbum zwracał się prze 
ciiwko pr.zewódcom. Przyjechał też wice,min. O.lipiński 
i gen. Żeligowski i oni ..akceiptowid;11(??') stanowisko 
gen. Cziikła.

Stan bezprawny
iPo „uspokojeniu" zaczęliśmy oddaiwać karabiny. 

W  całej Kosie chorych znajdowaliśmy ciągle różne 
części rynsztuku wojskowego. W  god. 12—3 w nocy 
oddal'śmy koców  20, 1 tTąbkę, 1 siodło1 r  karabinem 
maszyn., karabinów 310, bagnetów 50, karab. ma­
szynowych 4, lanc 70, siodeł 20, 25 skrzynek z amu­
nicją. Nazajutrz też oddawaliśmy jeszcze różne rze­
czy.

Dnia 8 list. zakończył się ten cały stan „ex lex“,

ten stan bezprawny fpąprawiia się): ten —  obok
praw a.

(W.reszoie poświęca osik. „ciepłe słowo11 straży p >  
n.z,.pikowej, twieirdząc. że miała ona wielkie znaczenie 
za czasów austrjackich i dzielnie walczyła wtedy z 
rządem.

(Po godzinnej mowie oek. Klemensiewicz skończył 
.swoije ..wyiwody11.

iPrzew.: \ więc osk. był dopiero w Kasie chorych 
o g o  Iz. 11 ramo a potem uważał się za uprawnionego 
ze względu na rzekome „zawieszenie broni"?

Osk : Tak.
'Przew.: Ozem jest właściwie osk.?
Osk.: Prezes okr. Ziw ią 4  u Kasy chorych.
Przew.: Ozy osk, unzędnje w  Domu Roboli n iczym ?
Osk.: Nie. Urzęduję ua Batorego.
Przew.: A kiedyż osk. nęrmalnie przychodzi no 

Domu Robotn.?
Osk.: Wieczorem.
Przew.: Gzy ovk. w 'dział stuzelająicych przed K  i 

są chorych?
Osk.: Nie.

Niegrzeczna utrata
W  tern miejsc^ p. Reski w spoM>b niegrzeczny 

ewraea uwagę przewodu., aby... .p ros ił" osk., aby 
usiadł.

Przew.: Panie obrońca*, wypraszam sobie te uwagi, 
gdyż ja wiem co robić. Ustawa przewiduje, że wolno 
usiąść osk. za zezwoleń em przewodu., o ile osk. sam 
o to poprosi. Gzy osk. życzy sobie usiąść?

Osk.: Owszem.
Przew.: \ w takim raizie —  proszę u-ią.ść.
Przew.: Ozy osk. przemawiał 5 list, z balkonu, że 

jutro będą rządy indowe?

Osk. wypiera się.

Przew.: A .właśnie tuiaj osk. Tuchów iczów na zezna 
la, że na balkonie widziała człowieka, co do którego 
mówiono, że to właśnie p. Klemensiewicz. W idział 
zaś osk. uzbrojonych ludzi, wche łżących do Kasy 
c h o ry ® .

Osk.: Nic*.

Nie było żadnego zawieszenia broni
z  rebeliantami

Przew.: O k . powołuje się na jakieś zawie-zonie 
broni ?

Osk.. Tak,
Przew.: Otóż muszę stwierdzić, że gtn. Czikiel

oświadczył przesłuchiwany, że o żadnem zawieszeniu 
broni nie wie i że żadnych penraktacyj z posłami 
PPS. nie prowadził i że zetknął się jedynie z pos. 
bobrowskim dopiero między godz. 4— 5 popol. Wte­
dy pos. Bobr. prosił o to, aby patrole wojskowe nie 
dochodziły do Kasy Chorych, co gen. Czikiel milczą­
co przyjął do wiadomości. O godz. zaś 12-ej jeszcze 
strzelano na Rynku. Jakże to osk. tłumaczy?

Osk.: To jest wsizywtko możliwe. Co do gen. Gzi kła 
oisk. twierdzi. że ma cni „krótka, pamięć".

Przew.: Bardzo sio o-ik. myli. Akcja wojskowa zo­
stała tylko wstrzymana i wojsko stanęło na swoich 
stanowiskach, ale zawieszenia broni żadnego nie była.

Osk.: AU. przecież na-wot na mapie wykreślono 
„uaisiz" odcinek.

Przew.: Tego nikt nie stwierdził absolutnie — na 
wet pos. Bobrowski. Jeden z osk. powiedział, że wy 
dawano rozkazy straży PPS., aby w razie zbliżenia 
■de pofieji —  strzelano', i że ćwiczono w Kasie clio- 

irycłi iitd. jąhzcze po g:odz. 1-oj w jx>t. Jakże to o, k. 
tłnniay/.y?

Nie byli od parady
Osk. (»niiesizaiiiy'): Straż porządkowa nie była prze­

cież od parady. Ja za wszystKO przecież nie mogę od­
powiadać.

Przew.: Osk. był gospodarzem w Kasie chorych
i >am osk. mówił, że patrzał na to wszystko.

Osk.: No - t,o je 4  -  i*K(W»ież ja nie mogę za to 
ocl)Xnw'rad>ać.

Przew.: Ale niechże mi osk. powie, czy uważał za 
stosowne zhroić ludzi i uczyć ich ładować karabiny?

Osk.: W yładowywać...
Przew.: Nic ładować karabiny...
Osk. nie umie się w j tłumaczyć.
Przew.: A jakże to osk: rozumiał, że mu wolno 

rozlwajjać polV-ję?
Osk.: No — to może jest sprzeczne z ustawa, ale

tak myślałem, że ini to wolno i że to jest mój obo­
wiązek. I dlatego powie działem tow. Zającami aby 
przyprawa 1 ził policję. A on się z tego ślicznie wywią­
zał...

Rrzew.: A czemu osk. nie ka.zal o, inrowadz/ć poli­
cję wprost do koszar?

Osk.: Bo byli ludzie na ulicach, nienależący do 
partji (?).

Przew.: Jedoń ze świadków zeznał, że przy tym 
żanularmic. krórego rozirnojouo. powiedział osk.: „to 
tylko ja mogę rozsurzygnąć!"

Osk.: Powiedziałem — bo za dużo było tych po­
rządkujących w Krakowie.

Żadne zakazy so nie obchodziły.
Przew.: Osk. wie. że w  ..westcłmieniiu nneudiohiem-', 

jak osk. naizwą.i oderwę wojewcudy z ctn. 5 list., był 
zakaz zgromadzania się. Dlaczegóż więc osk. uwa­
żał. że zgromadzenia mogą suę jednak c iibywiać?

Osk.: Co mię obchodziły zakazy wojew. Gałeckie­
go...

Przew.: A cłiy.ba że tak...
Osk.: J a miałem pozwolenie od min. Kiamika.
Przew.: Ale wydane w dn. 7 list.
Prok. Sozański: Idaezogo mimo zakazu kazano się 

tłumon i gron mdz i ć ?
Osk.: Nikt nie kazał. Tłumy same „musiały" się 

gromadzić.
Prok. Sozański: Ale przecież wzywano pod Kasą 

chorych do' gromadzenia Me już w dn. 5 fet.?
Osk.: Być może —  ale ja za to nie jestem odpo­

wiedzialny.
Prok.: A dlaczegóż to na długo przed 9 godz. ra­

no w  dn. fi liii. — w okna-ch Kasy chorych byli ju i 
ustawieni ludzie, sekcyjn itd.?

Osk.: To była straż porządkowa. A skąd srtn-zelano, 
(to nie wiem. A skoro rozbrojono żołnierzy —  to mie­
li broń. Gdzież zaś mieli przyjść, jak nie do Ka9y 
chorych?

Prok.: A skąd w Kanie chorych wzięły się te szu­
mowiny?

Osk.: Bo tam szli różni ludzie.

K o n fro n ta c ja  z  W . T u c h o w lc zć w n a
Poznała w osk. Klemensiewiczu „grubego pana z bródkę"

W tej chwili na interwencję obrońców z PPS. nasię 
pnpe konfrontacja, z W. Tiuchwiicizówną.

Przew.: Czy osk. Tuchów, poznaje tego pana?
Osk. Tuchów.: Tak je6t. To jest ten z balkonu.
i('Na -(iii ołibmzymio iwru-szonie. Konsternacja wśród 

zdenerwowanych obrońców z PPS.).

Anarchistyczne zasady
JVlec. Szurlej: Kto ma oceniać, czy rozkaz jest roz­

sądny —  czy nie?
Osk.: No ten kto ma go wykonać.
Mec. Szurlej: Bardzo pięknie. W  ten sposób można 

nie wykonywać żadnego rozkazu. Czy osk. sądził, że 
zakaz wojewody jest nierozsądny itd. już przed 6 
listopada?

Osk.: Tak.
Mec. Szurlej: Czy nie wydawał osk. o tern opinji 

już przed 6 list.?
Osk.: Nie w :em. Nie piszę o sobie historycznych 

wspomnień.
Mec. Szurlej: Dla siebie może osk. nie jest ważny,

nie dla mnie tak. Czy tłum robił sobie co z zakazu 
wojewody?

Osk.: Naturalnie, że nie.
Mec. Szurlej: Jaik osk. rozumne, że tłumowi lekko­

myślnie dositairczouo broń?
Osk.: No —  bo samo(?) wojsko cLiofi).
Mec. Szurlej: Kto stworzył Mowo ..rozejm?"
Osk.: NA  wiem.
Mec. Szurlej: Czy osk. Zając i Widłunid mieli ja­

kieś dyrektywy co do uzbrajania i dobom ludzi?
Ohk.: Jest rzeczą jasną, że do patroli (bo taik na­

zwaliśm y oddziały! brano ludzi pewnych i zaufany ca.

„Znajomi" sekcyjnych
Mec. Szurlej: A  jakże tłumaczj osfc„ że wśród

obecnie oskarżonych zoatfduje się wielu ludzi o niepe
wnej przeszłości?

Osk.: Na takie m eczy przymykano w tedy  oczy. CS 
ludiz!e byli zapewne znajomymi sekcyjnych fweso-
łość).

Cięg dalszy na stronie 5-tej.
& - L  .i
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N ow a prezesa Głabifiskie&o.
Dyskusja budżetowa.

Warszawa. 11 czerwca. (Tel wł.). Na dzLsiejszem 
posiedzeniu Sejmu, po przyjęciu ustawy ratyfikacyj­
nej protokołu, dotyczącego poprawki art. 393. Trak­
tatu W ersalskiego, Izba przystąpiła w  dalszym ciągu 
do rozprawy nad preliminarzem budżetowym

Pierwszy zabrał glos pos- Głąbiński (Zw. Lud. Nar.) 
a dłuższej jego m owy słuchała cała Izba z żywem 
zainteresowaniem. Mówca zaznaczył na wstępie, że 
•wszystko, co osiągnięto na drodze do sanacji, jest 
dziełem społeczeństwa i narodu polskiego, bez obcej 
pomocy. Zagranica nie pomogła nam w sanacji, prze­
ciwnie, pTzez swą chwiejną politykę i łudzenie nas 
nadziejami pożyczki —  raczej odwlokła sanację skar­
bu. Następnie podał mówca historję usiłowań, podej­
mowanych przez różne rządy, a mających na celu 
sanację skarbu. Obecnie przeżywamy dopiero pierw­
szy etap faktycznej naprawy skarbu; sanacja nie jest 
jeszcze dokonana, gdyż wym aga to znacznie dłuż­
szego czasu. W  Europie tylko Szwecja ma uregulo­
wane finanse, czem nawet Anglja nie może się po­
szczycić.

N ie osiągnęliśmy jeszcze właściwej równowagi bu­
dżetu, bo mamy przecież deficyt 160 miljonów zł., 
które pokryjem y, ale z dochodów nadzwyczajnych. 
Podstawą równowagi budżetu jest podatek majątko­
w y. podatek nadzwyczajny, z którego zaledwie 110 
milj. zł. wpłynęło do skarbu. P. Minhtar skarbu ob­
ciął również preliminowane wydatki o jake 100 milj. 
w ustawie proponowanej przez komisję.

P. Minister skarbu domaga się upoważnień, na ja­
kie w normalnych czasach żaden -parlament nie mógł­
by się. zgodzić. Jeżeli obecnie godzimy się na te peł­
nomocnictwa, to dlatego, że sanacja jest w toku. 
Sejm i rząd mniszą jednak czuwać, aby nie zachwiać 
zaufania społeczeństwa. Błędy zaś popełniono w po­
lityce fiskalnej i gospodarczej i socjalnej. Omawia­
jąc błędy natury fiskalnej, krytykował system podat­
kowy. który nie uwzględnia ściśle oznaczonych ter­
minów płatności. Ponadto postępowanie naczelnych 
w ładz skarbowych zachęca podwładne organa do nie- 
trzymaniia się przyjętych zasad. Np. nie może być 
kwestjonowane, czy zaliczka, na podatek m ajątkowy 
ma być policzony na pierwszą ratę. Czy nie wynika 
to z samej natury zaliczki? Mówca sądzi, że rząd ni­
gdy nie ma prawa postępować brutalnie w kwestjach 
podatkowych i wychodzić poza legalność. fcBrawa na 
prawicy).

Następnie omawiał pos. Gląbiński Wędy, popełnio­
ne w polityce gospodarczej, podnosząc przedewszywt- 
kiem brak środków obiegowych i brak kredytu. Gdy­
byśmy już byli po okresie sanacji, moglibyśmy żądać, 
aby Bank Polski dawał tyle kredytu, ile pozwala 
statut, tjj. dziś o-koło ośmiuset kilkudziesięciu milj. 
•zł. Obecnie jednak Bank nie może się odważyć na 
takie wyczerpanie zapasów, jak również nie może 
się zgodzić na obniżenie stopy procentowej, wyno­
szącej 12 proc, W prawdzie p. Minister powiedział, 
że podobna stopa jest w  Gdańsku, ale za to w Anglji, 
Am eryce i w Szwajearji wynosi ona 4 proc., we 
Francji 5. w Czechosłowacji i Jugodaw ji 6— 6 i pół, 
a nawet, w drobneyli państwach bałtyckich tylko 
8 proc.

Mowea domaga się. aby Bank Polski wywiera! sta­
nowczy wpływ na inne banki, korzystające z jego 
kredytu, w tym kierunku, aby udzielały one poży­
czek na procent umiarkowany.. Tymczasem Bank 
Polski pozwala pobierać 24 procent, co jest już zu­
pełnie niedopuszczalne. W praw dzif mamy szereg 
banków, które właściwie nie mają racji bytu, ale o to 
dbać nie trzeba, powinny bowiem one albo same się 
zlikwidować, albo dokonać fuzji. Natomiast banikii 
realne mogą się zadowolić procentem trochę wyższym 
niż 12.

Poseł Głąbiń-ski omawiał w dalszym ciągu szeroko 
sprawę rolnictwa, które — zdaniem jego —  jest u 
nats traktowane niechętnie, a nawet wprost nieprzy- 
jaźnie. Stosuje się przepisy i metody z czasów, kie­
dy nie było jeszcze ustalonej waluty. Teraz niema 
już miejsca na przeróżne zakazy, opłaty wywozowe, 
eła i t. p. Takie środki były stosowane we Francji 
przed W ielką rewolucją.

Niewiadomo również, w jaki sposób myśli rząd u- 
trrymać czynny bilans handlowy, jeśli dalej będzie 
stosował system ceł wywozowych  i zakazów. Tak 
sarno nie prowadzi rząd polityki popierania stanu 
średniego, czy to chodzi o właśeian, czy o r/emiosło. 
Rzem ieślnicy skarżą się na podatki. Jest to, być mo­
że, dawne przyzwyczajenie z czasów zaborczych. 
Mamy jednak Lnzędy walki z lichwą, które postę­
pują niewłaściwie, ścigając ludzi w sądach, a potem 
okazuje się, że było to niesłuszne. Tak samo w dzie- 
dataie dostaw, szczególnie wojskowych, nie widzimy.

aby drobny przemysł był uwzględniony.
Z  pojęciem w ielkiego przemysłu jednoczą często 

jego przeciwnicy pojęcie przemysłowca, wyzyskują­
cego robotnika i zaciągającego w skarbie nie zwalo­
ryzowane pożyczki. Jednak piztmysł stwarza warun­
ki do pracy i zarobkowania i jego zachwianie się po­
zbawia iwdstawy nietylko rzesze robotników, ale i 
byt ekonomiczny, a co za tern idzie i polityczny 
Państwa. Nie żałujmy więc kredytu dla przemysłu, 
leuz prawdziwego przemysłu. Nie można dalej stoso­
wać ceł wywozowych, gdy  chodzi o możność eks­
portu. Na Górnym Śląsku są przemysłowcy, którzy 
zamykają fabryki, choć mają dosyć zamówień, a na­
stępnie dostępują je  wrogiemu nam przemysłowi 
w Niemczech. Rząd powinien to ścigać w-zelkiem i 
środkami.

W  dalszym ciągu omawiał po-. Głąbiński sprawy 
socjalne. W szyscy pragniemy —  mówił —  aby robo­
tn icy zatnzymaiH swe zdobycze soctjaime, ale nie ty l­
ko o tern trzeba myśleć. Trzeba zapewnić im zarobek, 
bo bez pracy, bez rozwoju produkcji ich swobody nie 
będą miały wartości. P. Prfuąje.r zapomniał o pół mi- 
Ijoiiie polskich robotników we Francji, jest to male- 
rja l dzielmy, robotnik wykwalifikowany, który powi­
nien pracować w kraju. Nie przesądzam, jak należy 
sprawę rozstrzygnąć: czy powiększyć czas pracy, czy 
wprowadzić ulepszone metody i narzędzia produkcji, 
lec.z trzeba sobie uświadom że, że jest to jedno z nai- 
ważnięjszyeh zadań.

Naistępnie zatznaezył mówca stosunek Związku Lud. 
Nar. do Rządu. Rząd obecny jest nieparlamentarny, 
eio ułatwia mm znacznie przeprowadzanie sanacji Skar 
bu. Dopóki niema możności utworzon a  rządu parla­
mentarnego, obowiązkiem każdego stronnictwa jest: 
popierać Rząd w jego  głowiłem zadaniu, tj. w sanacji 
.skarbu, i tak pojmuje to Zw. Lud. Nar. Nie wynika 
z tego, abyśmy pochwalali wszystko, oo Rząd ozy ul.

Zajmiemy wobec niego stanowisko krytyczne.
Zasadniczy błąd widzi mówca w tern, że stosunek 

Rządu do Parlamentu jest bardzo luźny. P rzy  okazji 
pełnomocnictw będziemy mieli sposobność pomówić 
osobno o tej spraw'e; tu mogę złożyć krótkie oświad­
czenie:

Gdyby w  tych pehioanoonicłwach, czego zresztą 
nie znalazłem, było żądanie nowych podatków lub 
podwyższenia podatków, sprzeciwilibyśmy się tem, 
uważamy bowiem, że szczególnie w  dziedzinie podat­
ków bezpośrednich najważniejsze jest usunięcie nadu­
żyć i ulepszenie aparatu fiskalnego. Na dziś mamy 
podatków dość. Natomiast damy Rządowi wszelkie 
ułatwienia, gdy  chodzi o oszczędności, nie ty lko  sza­
blonową redukcję, lecz reorganizację całej gospodar­
ki państwowej i komunalnej. N ie godzimy się na peł- 
monioc.i)łc.tiwa, któreby m a ły  usunąć Sejm od spraw, 
które może doskonale załatwić. Stronnictwo moje w 
żadnej sprawie nie kieruje się względami partyjnemł 
czy klasowemi, lecz będzie wotować chętnie wszyst­
ko, co jest dla dobra Państwa. Huczne oklaski!).

Z kole! zabrał głos pcw. Bariiclu (siocjal.), który w  
cliaotyc.znem przemówieniu, pozbaw,ionem wszelkiej 
w ytycznej myśli politycznej, atakował politykę Rzą­
du p. Grabskiego^ domagając się usunięcia niektó­
rych ministrów, a tern saniom zasadniczej rek on druk 
cji gabinetu.

Po-. Barłicki omawuał również sprawę mniejszości 
narodowych, domagając się autonomji terytorjalnej 
dla Ukraińców i Białorusinów.

* $ 3*
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stronnictw włościańskich do Rządu. W idać to  szcze­
gólnie u „Wryiz|wolenia“ , które od 2 dni prowadzi c ią ­
g łe  ohrady. W  stronnictwie tern stanowisko demago­
giczne, klasowe próbuje wziąć górę nad zdrowym roz 
sądkiem. Mimo to panuje w Sejmie przekonanie, że 
Riząd otrzyma wotum zaufania, a tem samem ustawa 
o pełnomocnictwach będzie uchwalona. Należy się je 
dnak spodziewać, że do projektu usrtawy o pełnomo­
cnictwach wńesie lewica szereg poprawek.

Dalszy ciąg ekspose premjera Grabskiego.
W czoraj zamieściliśmy w skróceniu pierwszą część ! 

mowy premjera Grabskieg. w której omówił on ! 
sprawy związane z dokonaną już sanacją skarbu. 
Ponieważ w cześniejszenu są w tej chwili kwestje do­
tyczące przesilenia gospodarczego, podajemy tę część 
m owy premjera obszerniej za Patem:

Z kolei premjer przechodzi do omówienia kwestji 
kryzysu gospodarczego, osłabienia siły  podatkowej 
przyczem jako wskaźnik przyjmuje w p ływ y podat­
ków' pośrednich, z monopoli i opłat, które wykazują 
niejako co miesiąc siłę płatniczą ludności. Odpowie­
dnie pozycje wynoszą:

W p ływ y z tych źródeł w styczniu br. wynosiły 
14 milj. zl. w' maju wzrosły do 34 milj.

Tw ierdzenie w ięc o osłabieniu siły płatniczej lu­
dności jest bezpodstawne, jak również nie da się 
stwierdzić kryzys na podstawie liczby upadłości. Co 
do ostatniej kwestji, premjer oświadczył, że wzrosła 
eoprawda liczba protestowanych weksli, ale przybra­
ło to charakter operacji finansowych. Również nie­
słuszną okazała się obawa, że bilans handlowy zna­
cznie ucierpi.

W dalszym ciągu swojego przemówienia premjer 
Grabski wskazuje na duże niedomagania naszego ży­
cia gospodarczego, na nierównotnierność cen i droży­
znę kredytu i zauważa, że pomimo taniości produk­
tów rolnych mamy wysokie ceny żywności, co z ko­
lei  ̂ powoduje drożyznę produkcji. Jednak przyczyny 
tej dysproporcji jaka zachodzi między cenami za pro­
dukcję robią i przemysłową nie są spowodowane re­
formą walutową. Podobne zjaw isko daje się zaobser­
wować w państwach ościennych, a nawet w Am ery­
ce. Tu premjer zauważa, że stoimy wobec głębokie­
go  zjawfeka, jakie się daje zauważyć na całym świę­
cie, a wyjścia należy szukać nie w podrożeniu pro­
duktów rolnych, lecz w potanieniu produktów prze­
mysłowych. W  tym kierunku rząd poczynił cały sze­
reg kroków.

W  związku z wysuwahein zdaniem otwarcia granic 
dla wywozu płodów rolnych premjer zauważa, że 
otwarcie to nie może mieć miejsca do chwili, gdy 
chleb u nas będzie droższy, niż gdzieindziej. Ptócz 
tego dał się zaobserwować stały wzrost cen kosztów 
utrzymania. Ten wzrost muisi być zatamowany, 
a otwarcie gi-anic w  tych warunkach byłoby zabój­
stwem dla sanacji. Z kwest ją stawek eksportowych 
pozostaje w ścisłym zrwią.zku kwest ja ceł importo­
wych, które, jak stwierdza premjer. są zbyt protek­
cyjne.

Niesłusznie jest złączona z kwestią drożyzny kwe-

Kryzys gospodarczy i trudności kredytowe.
stja taryf kolejowych, gdyż kloej obecnie dopiero dą­
ży do normalnego zabezpieczenia swojego istnienia 
o własnych siłach. Mimo podwyższenia polskiego 
taryf kolejowych, pozostają one w znacznym stopniu 
niższe, niż ceny kolei zagranicznych.

Przechodząc do kwestji polityki socjalnej, premjer
oświadczył, że program polityk i socjalnej nie wysu­
wał gdyż podejmując się sanacji, zastrzegł sobie, aby 
wszystkie zdobyczy socjalne były poszanowane i aby 
>a.nacja skarbowa w masach ludności nie zostawiła 
nawet cienia.

Następnie minister skarbu przechodzi do spraw 
kredytu i wskazuj#, że błędnem jest mniemanie, iż 
nacisk podatkowy przekroczył normy, i że zmniejsz}' 
się go po wyjściu z okresu sanacji. Zmiana o tyle na­
stąpi, że zmniejszy się nie jego wysokość, lecz formę. 
Z powyższego widać, że rozwiązania kwestji kredytu 
nie trzeba szukać w drodze zniżenia podatków. Tu 
premjer analizuje politykę emisyjną Banku Polskie­
go  i wskazuje, na stały wzrost naszego obiega, któ­
ry z sumy 75 milj. zł. w październiku z. r. dos.zedł 
do sumy 439 milj. zł. w tłu. 3 czerwca. Ilość znaków 
obiegowych pozostaje w związku z tem pokryciem. 
Tu premjer stwierdza, że na podstawie statutu Ban­
ku Polskiego moglibyśmy powiększyć obieg do 1100 
milj. zł., zachowując pokrycie 30 proc. Jednak bio­
rąc pod uwagę okoliczności szczególne w  obecnem 
stadjum sanaeyjnem, zachowywać będziemy dla zło­
tego 60 proc. pokrycia. Jednak sprawa kredytu nie 
zależy tylko od banku, czy od rządu. Przem ysł ma 
możność uzyskania kredytu drogą kredytu towaro­
wego.

Jesteśmy świadkami wielkiego kryzysu kredyto­
wego, przyczem w szczególnie krytycznym  stanie 
znajduje się przemysł rolniczy. Prem jer następnie 
stwierdził, że krytyczny stan naszego kredytu w y ­
maga nie tyle oddziaływania aparatu rządzącego na 
tę sprawę. lecz wpływa na to też gospodarczy tok 
ogółu spraw państwa, oraz przytacza dotychczasowe 
rezultaty akcji oszczędnościowej, w  wyniku której 
m. in. etaty urzędnicze zmniejszono o 20.109 osób na 
ogólną ilość urzędników 733.000.

W  dalszym ciągu przemówienia premjer wskazuje 
na konieczność dalszej oszczędności, która pozwoli 
nam uniknąć dalszego zwiększania nacieku podatko­
wego, jednak zauważa, że oszczędność ta nie po­
winna ograniczyć się tylko do instytucji rządowej, 
lecz rozciągnąć się na wszystkie instytucje prawno- 
pubłfczne.
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Drugi i ostatni dzień Zjazdu prawników w Wilnie.

Ijaid * p i M  u n r a i ń  włiiii Prei. Rieailttj.
Następny Zjazd prawników w Krakowie.

Wilno. 11 czerwca. (P \ T .i. W  cią*u dnia wczoraj­
szego obra lowały w. zy.-trkio sekcje zjazdu praiwni 
ków polskich. W ieczorem o godz. 10 odbył ię w ta- 
laeh recepcyjnycli pałacu Rzeczypospolitej raut na 
cześć prawników wycieczki dziennikarzy i sokołów. 
Dnia 10 bm. odbyło .się drugie i ostatnie planauMH- 
posied,zenie zjazdu prawników. Na w.-tęple prorek­
tor uniwersytetu Stefana Batorego prof. Ehrenkraut 
Aysdo*ił obszerny referat o stanie badań nad statu­
tem litewskim, puczem jirzewodnicząey poszczegól­
nych sekoyj składali sprawozilaipa. o .[>0 wzięty cli 
uchwałach. wśród których zostały powzięte m. in. 
uchwały w kierunku rozszerzenia kompetencji pre­
zydenta Rzeczypospolitej, zref >rmowania obecnego 
systemu wyoorczego, ujednostajnienia prawa cywil­
nego na obszarze Rzeczypospolitej, zwrotu skonti ki; 
wainych majątków spadkobierconi osób, biorących 
udział w powstaniu 63 roku z za.-toyowanicin jednak 
daleko idącajj indywidualizacji dla uniknięcia resty­
tuowania praw własności na korzyść osób tego nic-

ZAM KNIĘCIE DYSKUSJI W  SPRNWJE MNIEJ­
SZOŚĆ* NARODOW YCH.

Warszawa. 10 czerwca. (iWAT.). M. S. Z. komuni­
kuje: lin ia 4 czerwca br. koiui-arz dla s,pra,w za,ar. 
Czeczenii złożył na ręoti poida Rzipltej polskiej w |Io- 
■ kwie Darow-kiego notę treści następującej: 

Potwierdzając odbiór noty z dn. 27 maja br. ko- 
misarjat dla spraw zagrań, ma za-zczyt prosić o za­
komunikowanie rządowi polskiemu, że odmówienie 
udzielenia odpowiedzi merytorycznej na notę z dnia 
10 maja 1924 r. rządowi i S. S. S. R.. zm itzU  go do 
uważania za naruszony art. 7-my traktatu ryskiego. 
]irz'sc.hv .czemu kategorycznie protestuje. Równocze­
śnie wychodząc z założenia, że wyliczone przez rząd 
■związkowy fakta w sipraiwie ucisku mniejszcyjoi naro­
dowych w PoRcię są ogólnie znane, i znalazły po­
twierdzenie w szeregu wystąpień międzynarodowych, 
oraz. że 9prawa została w dostatecznej mierze wyja­
śniona przez rząd związkowy, rząd SSSR. uważa dal­
szą dyskusję za zbędną.

iT>n i a 10 czerwca br. minister Zamoyski odpowie- 
d iia ł posłowi eowjeckiemu w Warszawie. Oboleń- 
f-kiemu notą trości następującej:

Seyda ritworzył dy»kiu&ję nad sprawą nuej.wa. ter­
minu i organizacji najbliższego ąjazdn prawników, 
stawiając wniosek o odbyciu następnego zjazdu 
W Krakowie w r. 1920. Przyjęto wniosek, .zgodnie 
z którym kwufrtja wyznaczenia terminu następnego 
zjazdu zostanje rozstrzygnięta prztóz Sarnią delegację 
zrzeszeń prawniczy cli polskich. Natomiast wniosek 
prezydjum co do miej.-cu odbycia zjazdu został je­
dnomyślnie przyjęty. Na-tępnie przemówił p. Gai son, 
który w dtiiiżśz'0111 przemóiwien.iu stwierdził. że wszel­
kie fałszywe pogłoski, jakie ostatnio ukazały się we 
Francji o złym stanie więzień w Polsce są nieuzasa­
dnione. On sam osobiście przekonał się przy zwiedza­
niu więzień w \varszawie i Wilnie o należytem trak­
towaniu więźniów, wobec czego po powrocie do Fran­
cji nie omieszka przekonać rodaków o bezpodstaw­
ności rozpwoszechnianyeh pogłosek, jakoby w Polsce 
znęcano się nad więźniami. Przemówienie to zostało 
owacyjnie przyjęte przez uczestników zjazdu. \  i ko­
niec przemawiali sędzia Rappaport. rektor Tarczcw- 
. ki. p. W ładysław śevda. poczem zjazd zamknięto.

Potw ierdzając odbiór noty z dnia 4 czerwca br. 
mam zaszczyt prosić pana o z-tkomunikowiame swoje­
mu rządowi, co następuje.

Rząd polski niezmiennie stojąc- na stanowisku. za­
jętemu przezeń w notach z dnia 15 maja br. i z dnia 
27 maja br.. że podjęcie przez rząd zw itkow y  inter­
wencji w sprawie mniejszości narodowych w Polsce, 
nie znajduje uprawnienia w traktacie ryskim, stwier­
dza, że zgodnie ze zdaniem rządu związkowego dal­
sza dyskusja w tym względtzte jest bezcelowa.

Katow ice. 10 czerwca. (P.a T . i. Ze śląska Opolskie­
go domo-zą. że sytuacja strajkowa polepszyła się zna­
cznie. Likwidowanie strajku postępuje naprzód. IV iek 
szośe kopalń pracuje już noirmalnio. IV hutach żela­
znych preaa zo - ta la już częściowo podjęta.

NO W Y W ICEW O JEW O D A W ARSZAW SKI 

Warszawa. tTel. wł.i Nowomianowany viee-woje- 
woda wat -zawskii p. Zygmunt Beczkowicz h. zastęp­
ca konii.-arzn rządu w dniu dzisiejszym 11 hm. ohej-

mu(je urzędowanie. Przybycie do województwa p. 
Beiczkowiieza, jako s i ł j  wybitnej prawniczej należy 
przyjąć z za.dowoleniem.

POSEŁ P O lS K I W  TURCJI W Y JE C H A Ł  DO 
ajnGORY.

Warszawa. 10 czerwca. (P A T .). Nowomianowany 
poseł polski w Turcji p. Roman Knoll wyjechał do 
Angory dnia 11 bm.

ZA PA SY  W Ę G LA  ŚLĄSKIEGO.
Warszawa. (Tel. wL). Polska st-oi w  liczbie kra­

jów  europejskich najwięcej zasobnych w węgiel ka­
mienny. Zapasy węgla Polski nie wliczając w to zło­
ża węgla w głębokości 1.500— 2.000 mti'. Zagłębia 
Górnośląskiego wyno- zą: aż Jo głębokości 1.800 mtr. 
możliwe i prawdopodobne zapasy —  54.673.000.000 
ton: a o głębokości 400O mtr. —  2.500.000.000 ton, 
do głębokości 1.200 mtr. — 10.845.000 000 ton. do 
głębokości 1.500 mtr. —  12.675.000.000 ton. od
1.500—2.000 mtr. —  17 702.000.000 ton. Razem za- 
pa.-y węgla w Polsce wynoszą —  V9.695.000.000 ton. 

PR ZEW ŁASZCZANIE  DZIAŁEK  PAR CELACYJ- 
NYCH NA  UKOŃCZENIU.

Warszawa. (Tel. wid. Jak się dowiadujemy Min. 
Reform Rolnych przesłało ilu opinji Prokuratorii Ge­
neralnej opracowane projekty kontraktów na sprze­
dawaną ziemię. Po załatwieniu tej formalności wszy­
scy nabywcy gruntów z parcelacji rządowej wreszcie 
otrzymają tak oczekiwane przez nich przewlaiszeze- 
nie działek. Podkreślić należy, że dotychczas, ogół na- 
bywiłów gruntów z parcelacji majątków rządowych, 
poi zawszy od zorganizowania władz ziemskich, użyt­
kuje przyznane im kolonje na za-adach tym czaso­
wych umów. kupna i sprzedażą.

DALSZA PARCELACJA MAJĄTKÓW .
Warszawa. (Tel. wid. Jak na? informują, Min. Rol­

nictwa i Dobr Pań-twowycli w najbliższych dniach 
przekaże urzędom ziemskim nową -erję m ajątków 
pańsitwowycli. przeznaczonych do parcelacji. Roz­
dział gruntu przyczyni się w pewnej mierze do znmiej 
szenia panującego głodm ziemi.

ILU KOLAKÓW W YJECH AŁO  DO FRANCJI.
Warszawa. fTwl. wł.i. W edług urzędowycli staty- 

stycznyeh danych okazuję się. że w pierwszym kwar­
tale r. b. przybyło do Francji na robol y  7.639 Pola­
ków. w tym cza-ie wyem igrowało — 2ł osób. W  po­
równaniu z kwartałem roku ubiegłego, przybyło do 
Francji —  8.711 robotników polskich. zaś wyem igro­
wało —  22. Za rok cały 1923 liczba przybyłych ro­
botników polskich do Francji wynosi —  34.373, przy- 
czeni wyem igrowało —  51 osób. Natomiast w roku 
1922 ruch em igracyjny Polaków do Francji był zna­
cznie słabszy, przybyło bow.iem tam 37.447 robotni­
ków . wyem igrowało zaś w tym czasie 1.850. W edług 
statystyki porównawczej z innymi narodowościami 
robotnicy polscy przybyli do Francji w pierwszym 
kwartale roku bież. zajmując trzecie miejsce po 'W ło­
chach (22.912) i Portugalczykach (7.66hi. Zaznaczyć 
jednak należy, że robotnicy innych narodowości są 
w znacznej lieffibie "'sezonowymi.

godnych, ut-zymunia apelach w przyszłej ustawie 
po-tępowania karnego i t. d. W.-tępnie p r e z e s  p.

‘  0  0  0

Rząd sowiecki uznaje, źe dalsze ujmowanie 
sie za mniejszościami w  Polsce jest zbedne.

Rząd polski podziela łę opinję Sowietów.

W ACŁAW  FILOCHOWSKI.

P ta s zn ik  I n le rfw ie d zie .
Powieść.

23;
Is to tę , dla k tóre j nawet wierzba, gruszk i rodzi, 

śm iało nazwać m ożna stworem  urodzonym  w czep ­
ku. Do Ścibora w yrażen ie  zastosować o ty ło  ty lk o  
b y łoby  trudniej, że b iogra f ja jego , zw łaszcza p ierw  
sze je g o  rozdzia ły , k ry ją  się w  tajem nicach dziad­
ków , u których  się Ludw ik  w ych ow yw a ł, zdała 
od w szelk ich  wspomnień o n ieży jące j m atce i n i­
komu nieznanym  ojcu. W iadom o ty lko , że p rzy j­
ście na św iat Ludw ika  (w  czepku, c zy  bez) no- 
p rzedził jak iś  skandal w  rodzin ie je g o  m atki, ja ­
kaś ucieczka, n iew iadom o nawet z k im  —- z księ 
ciem . a  m oże z żonglerem  cy rk ow ym ? —  powrót 
panienki pod dacii rodzicie lsk i, potem  w pewną 
noc jesienną płom ień now ego  życ ia , i śm ierć m ło­
d e j martki, śm ierć też zupełnie n iew yjaśn iona. A  
późn ie j lata dz/iecięeic chłopca, sp ija jącego  dni 
p ogodne, przew ażn ie bezgłośnej uciechy.

T o  sam otne ucztow anie dziecka  było  przedm io­
tem  p i-zew lek łego n iepokoju  d ziadków , a obcych 
zaś zgo ła  raziło. „N ic  z n iego  nie bedzie1- —  m a­
w ia li sąsiedzi z kam ien icy, a niańka, przyw iązane 
i bardzo ży c z liw e  straszydło, w ta jem n icy przed 
„sitarszem państwem 11 zakupiła mszę na in tencję 
uzdrow ien ia  odm ieńca. Z  b iegiem  czasu, gd y  
chhroiec nauczył się obcow ać z ludźm i, oddano go  
do  szko ły . I  dziw ne —  k ied y  w  klasie kurzy ła się 
bójika. w pow ietrzu  lata ły  kaw a łk i k ied y , L u d w i­

kow i. k tó n  za zw ycza j stal na uboczu w  posta­
w ie. w y zyw a ją co  lieu trslnei n i"d v  jakoś krzywvdy 
nie w yrządzono. P rzec iw n ie , ko ledzy  chętnie mu 
pow ierza li różne m y tyczne dostojeństw a, jak  na- 
p rzyk ład  godność arcykapłana Indian Jul. 'olę 
bożka, czynność zapasow ego  koła u samochodu, 
albo też podczas zabaw y w kino —  stanow isko 
„c iem no na .sali'1.

O ile stosunki z kolegam i jako  tako się układa­
ły, o ty le  go rze j stała sprawa z na.uką. a co za tem 
idzie —  z zespoDm  nauczycieli. G zy to w geogra- 
fji. c zy  w  historji. zw łaszcza starożytnej, chłopu c 
tak się w tworach sw ej w yolirażn i w ik ła ł, że nau­
czyc ie l zaczynał spozierać na ucznia z n ieu kryw a­
ną odrazą.

—  A leż . cóż ty pleciesz, osie jed en ' W  si 1 w ą­
saci ■ nie rosną żadne aeluJesy. ani m erynosy! Stu­
kn ij się palcem  w czo ło  i kuj. kuj. barania g łow o !

—  T o  chyba w szystko  jedno, panie profesorze, 
jak się co nazyw a, by le  to było.

Za takie rozum owania dziennik Ńcibora aż je ­
ży ł się ostrokołem  jedynek . Ze pom im o to L u d w i­
k ow i udawało się prze,pełzać z klasy do k lasy i 
w brew  przew idyw an iom  rady p edagog iczn e j do ­
trzeć aż do p iątej, to w ytłum aczen ia  z jaw iska szu­
kać n a leży  w  stałem  zdumieniu w ych ow aw ców , 
że  osobnik tego  w łaśn ie typu, umysł od dziec iń ­
stwa już zam ulony, rozbó jn ik  log ik i, istnieć m oże 
na św iecie, a przedew szystk iem  w  szkole, i je że li 
istn ieje, t o j jo c o ,  na-co, k ie j bies z n iego  w yrośn ie 
i co o tem ludzie pow iedzą. W  zdumieniu w ięc  
w ych ow aw ców  tk w iła  pewna doza  nadąsanej c ie­

kaw ości. żądnej w idow iska  dla nudnego św iatka  
k lasy, a przedewszysitkiem  dla chorob liw ie aparycz 
nej katedry . Ścibor zbyt gw a łtow n e  w y w o ły w a ł 
eksplozjo oburzenia swem m iękko niedbałem  za­
chowaniem . zbyt drażn iL a odpow iedziam i podn ie­
cał. by braku je g o . .w  razie uwolnienia krnąbrne­
go  ucznia, m ogła szkoła nic ik Iczuc. T o  też częste 
w agary , fan tastyczne ćw iczen ia na n iezadane, 
często w ręcz zaczepne tem aty, dziw olążna gram a­
tyka . hum orystyczna łacina, oby na cześć p róż­
n iactwa. zajścia z prefektem  —  w szystko  to, choć 
w  w ychow aw cach  blada k rew  się go tow a ła , w s zy ­
stko tti odm ieńcow i uchodziło płazem .

N ad  karjerą je g o  c iężka  chmura zaw isła  dop ie­
ro w klasie p iątej, podczas lek c ji a lgeb ry , g d y  
szkolę odw iedził inspektor z okręgu , uosobienie 
zimno m ilczącej surowości. W iz y ta  była tak n ieo­
czek iw ana. że zw ierzchność szkolna nie zdąży ła  
zastosować zw yk łych  w  dany m razie  środków  o- 
strożiiości. dla ratowania honoru szko ły  n iezbęd­
nych. to znaczy na czas w izy ta c ji odesłać do d o ­
mu jetb iostk i zbyt kom prom itu jące.

D ygn ita rz  z okręgu  rozg lądał się po klasie, nie 
zw aża jąc na rozpaczliw e chrząkania nauczycie la  
m atem atyk i, k tó ry  b łagalnym  w zrokiem  w zy w a ł 
loka lnych  osłów  do jakn a jrych le jszegc  zapadn ię­
cia się w  ziem ię. W reszc ie  stało się. Z  pośród k il­
kudziesięciu g łó w , m artwp w  oczek iw an iu  m ąk 
nad pulpitam i pochylonych , w izy ta to row i najbar 
d z ie j do smaku p rzypad ła  spokojna, szczegó ln ie  u- 
śm iechnięta tw arz Ścibora.

(G. d. a.) J
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M ie szan e  uczucie w obec zb ro d n ic ze g o  a rty k u łu
„ n a p r z o d u "

Mec. Szurlej: A  jakże osk. wyitlunnuszy ten 
kuł w  „NaipiiBort7.'e“  po 6 Wst. —  *k n if pisał go  ton 
dziennik, który je-t oiguinom oik.V

Osk.: To było pisane pod psychozą. Na mnie sa­
mym osobiście zrobił tern airtykuł wrażenie mieszane.

P . Scnónenv.etier: ( !zy osk. wldr/iial w dn. (1 list. 
Rp ł.liieha?

uak : Tak, ale nie od.wiiem się do niego z zaufa­
niem, ponieważ należał do defensywy.

Prze w.. Ale dawał mu osk. rozkazy?
Osk. lyjHw.y.
'Pir.zo4nelKi'nn* <*k. klnmoii-it wieża -kończyło się 

o godz. 11.40.

P rze s łu c h a n ie  osk. B o le sła w a  la ro s ze w s k le $ o
Osk. Bolesław Jaroszewski obwiniony jest według 

aktu oskarżenia o wygłoszenie dnia 5 list 1923 mo­
wy agitacyjnej gdzie wzywał tłumy, by jawiły się 
pod nasą Chorych w następny dzień o godz. 9, a sko­
ro policja będzie im przeszkadzać, to pokażą, że i ro­
botnicy mają możność stworzenia własnej milicji.

rrócz regc towarzyszył ohw. Hoffmanowi podczas 
jego interwencji u kom. Ptuszkowskitgo. Osk. jest 
więc jednym z tych, którzy krwawe .ozruchy w pa­
miętnym dniu urząozili i rozmyśbiie wywołali.

Przew.: Czy ofck. poczuwa się do winy?

Osk.: M e.

PfiŁ*w.: Pro-zę mi przedstawić czynności osk. w 
liiiu 0 list.

Osk.: Należę do PPS. Che-ieliśmy na drodze legal­
nej zmui-ić rząd do ustąpienia. (Zaraz i  począł km efek. 
zaczyna atakować, b. czlonkóiw rządu — za co go 
przew. upomina). Przentawialent do ttumu w dniu li 
li-t. na pólee,ęnie(?) kom. policji 8zuro, który byl roz­
sądny... (dodaje po chwili) wtenczas. (Wesołość).

Ittaiiłyczitc zaznania.
Jest rzeczą chairakteryt-tyczną. że zeznania osk. 

Jaroszewskiego są identyczne w całych okresach 
i zdaniach z „mową“ osk. Klemensiewicza i inny di 
oskarżonych. Osk. daje te same nawet porównania.

lest topodnosi te -omc momenty swojej obrony, 
rzecz bardzo ciekawa i mit bez znaczenia.

„Barny mu radę!"
Osk.: \a-za part ja z.iw-ze łagodziła!!! walko kla­

sową. (Uliczna wesołość na sali), i ’ kum. Pt..--.koiw- 
skiego byłem i wtedy powiedziałem do tow. Hoff­
man na: „Chodź — bo cóż będziesz mówił z tym ko­
misarzem! My i taik damy mu radę — a on niech się 
odniesie do wyższej swojej wladzy“ Do winy się nie 
poczuwam —  ule lfl-.tor ja (.?,?) (wesolośći) o.-ądzi nas. 
a ta.kżaji rząd. ..Komtamkuję", żeśmy nie są winni.

Przew.: it-karżenie zarzuca, że' o.-k. muiv.il także 
o (i-ir j godz. w dniu o list. i że osk. mówił tam, że 
„damy im jutro rudę!”. Czy to prawda?

Osk.: U Ii-ej godz. nie mówiłem: było przecież na 
święcie ciemnio, j.mieważ był strajk (we-oło-ć i.

Przew.: A cóż osk. miii! (i list.?
Osk.: P-zy-zodłem do liiitra Kn-y ('liorycb. i wi­

działem w Ka-ie Chorych rannych. ,
Przew.: A o której godz. osk. wy-zedł z Ka-y Cho­

rych?
Osk.: ( ikidft 2 ej.
Przew.: Czy widział o-k. ćwiezęnia w Klifie Cho­

rych?
Osk.: Xie.
Przew.: Zeznali to jednak świadkowie.

nowa batalia u osk. Stańczyka
Przew .: Proszę wprowadzić, otsk. Stańczyka.
P. Liwbermann: Proszę o głos!
Przew.: P ro  zę bardzo.
P. Liebermaaui: sprawa o-karżt liia u-k. siańczyka 

już była poruszoną. Beziprawie(?) nie może liyć kon­
tynuowane. Proszę zatem o pnwz.iee.ic przez Ihylm- 
nał uchwały merytorycznej, czy Ihybiuial uważa 
osk. Stańczyka za oskarżonego, czy nie. P. Lieber- 
mann powołuje się na wlainie .p. Rataja niedawno 
wygłoszone, ł dlatego wnosii. aiby Trybunał już dziś 
powziął decyzję na mocy art. 251 uwalniającą osk. 
Stańczyka od oSKarżeoia od zbrodni, za które Sejm 
go nie wydał.

Pnoik. Sozański: Do jutra rama dostane ml władz 
centralnych wszystkie akta, dotyczące wydania osk. 
poK Stańczyka i wtedy będę mógł wydać -opinje. 
Proszę o odrodzenie poe.iedzen.ia do jutra.

Ciekawe pisma Prokuratorii
Pi zew. odczytuje najpierw jii-ma. R o k m  at nry kra- 

kowiskiej z dn. 12 list. uh. r. żądające wydania po-. 
Stańczyka z powodu podburzania tłumu. Następnie 
czyni plamo prokur. Kondratowicza w sprawie żąda­
nia Prokur, krakowskiej. W  piśmie lem prok. Kon

dratowic/. stwierdza że strajk listopadowy był straj 
kiem politycznym. Na wiecach wy lępow ili imie­
niem PPS. po Iowie, a między imienia pos. Stańczyk. 
W  dn. 8 11 t. wzywał pot-. Sjańezyk. w Sokole, aby 
nie słuchać zarządzeń władz o militaryzacji. ,\a. te- 
pnfe pi ino opi-uje dokładnie przygotowani.i do <łraj 
km. Po zdobyciu aula o-k. Stańczyk wołał- „rozbroi­
liśmy wbjsiko - marny własną naszą policję i Kra­
ków jest w naszym ręku. Bliższy cli wiadomości nie 
mogę podać, aby się wrogowie o niezem nie dowie­
dzieli14. Wre-zcie pit-dm -twierdza, że rok. Stańczyk 
je  i obok tych zbrodni oskarż, także o udział zbroj­
ny w ruchu.

Tymczasowe odroczenie p rz e s il  
c h a m a

Na-tąpnie c/.v.i pr/.ewmlii. pismo Marszalka Sejmu 
do Prezesa Ministrów, w jdająie osk: Stanczyka jako 
posła.

■Przew ,: Narazi,y więc odracza prowizoiycznie spra­
wę osk. Stanczyka, który będzie później w ciągu ni­
niejszej rozprawy przesłuchany po przyjściu aktów 
od władz centralnych. Pr/.y-1|;pu,j»my zai.ni do po tę 
po w a ula. dowodowego.

A  jednak osk. hrobner przem ówił.
W temi miejscu p. Woźniakowski .Miłwr!* wn.o < k 

o reasumpcję uchwały Trybunału co do dra Drobne, 
ra.

iPrzew.: Uchwała tamta je-t pra.wonrof na, ale nie- 
main nic przeciwko teinu, ahy dr. Drolmer mówił, ale 
tyiliko na poduaiwiie naszej uchwały i ściśle do tema­
tu. Czy dr. Drobnąr < lice mówi.- na tej podsta wie?

Osk, Diobner: Tak.
Przew.: A  więc proszę.

„now a" osk. urobnera
Osk. Drobner (staje przed Trybunałem i zaczyna 

mówić): Dzielą mię tylko oil PPS. taktyczne różni­
ce. Nie zgadzam się z tow. Jaroszewskim, że trzeba 
dążyć do łagodzenia walk klasowych. To nie ..zależy 
od tow. Jaroszewskiego —  ami odcmioe —  lio to sa- 
m o(?) idziie(!) swoją drogą. Nam chodziło o to, aliy 
klasa 'obomicza była gotowa do walki politycznej 
z rządem i aiby go zmusiła do ustąpienia. IW ;, przed­
stawia następnie „losy“  dolara.

Był pewny awantur
Różne -ą drog.i do olralenia rządu. W  ręku klasy 

rotuhioiczej jest jedna droga najlepsza: —  Jest to 
strajk. Dosizilśmy do przekonania, że trzeba użyć jak 
najostrzejszych środków. Wreszcie PPs. pu* tan u wi­

ła u.ządzić jako dt luoiistrację dr-ijk |h*\\ ••zeclmy. 
Moja pa.rtja była przeciwna fetnu stiajkowi. Ale nie 
chcieliśiiiy --ii; temu sprziciwiific, ahy ń ii- parali, u wat 
akcji 1'il’iS. Na jciliicui ze zgioin.id/ień przed U li-t. 
PPS. przygotowała na naszą pactję —  napuść. Z bó­
lem lo podkreślani. Postanowliliśiuy nie mieszać się 
do walki, bo czuliśmy, że na nas -trą^i się za wszel­
kie kons‘ kwe.iicje odijiowiedzialność. Odezwa woje­
wody Gałeckiego ugruntowaia we mnie przekonanie, 
że z rządem Witosa nie nra wałki spokojnej —  tylko 
walka zdecydowana, która może nawet pociągnąć 
ofiary, ze strpny robotniezj. Niyśmy widzieli tę rękę 
łapczywą, zbrinlniCzą...

Prztw .: A leż  panie Diiobuer — pocóż te próżne
-łowa? Poco łaijRizywa?

Osk.: Njie wiem |ni co łapczywa. (\W olośó). Zo tu­
lem w dn. I. list. na ńlie-y, bo uważałem, że tam jest 
moje miejsce. I kiedy Indzie iieiekali o godz. 9 i parę 
rujfurt rzeczywiście k,i yczułeiu: . Nlc ttidekać!" Bo 
chciałem wstrzymać popłoch, < ’hh..p. ów taui żadnych 
nie było', byli tam ludzie sami poważni, których ja 
znam. Byłem rzeczywiście rozmyślnym ofc e i  wat Li­

rem. W  lIu. 5 list. powiedzieliśmy sobie z naszej par- 
Ija, że będziemy chodzili razem, gdyż nu- pobito 
w dn. 2»  pazdź. Byłem zaś pewny, że 6 listopada 
dojdnie do jakichś awantur.

Stojąc koło Starego Teamtu zobaczyłem robotni­
ków z karabinami. Pomyliłem .się w cedy - przyzna 
je —  że przycliodzći czas na rząfly nibotoi -u* i był­
bym w niezgodzie z mojemu zapatrywania^*),, gdy­
bym nie po., iedział, że się cieszyłem ze zwycięstwa 
robotniczego. —  Co do okizyku kolo zakładu W olne­
go: nie uciekajcie!... —  to jest to nieprawdą gdyż 
w zarzucanym momencie niki —  nie uciekat, cho­
ciaż w zai-adzie od Zakładu W olnego wwzywcy zawsze 
uciekają —  ale wtedy władnie nie. (Wesołość!. „W sy ­
pyw ali" mię rirżiii ludzie pod wpływem pewnej p-y- 
cliozy )>ogło-ek i (Oszczerstw, ale nie tej, z . której 
wynikł, piękny, mojem zdaniem, artykuł „Naprzodu*1 
po urmi 6 list. I na tent kończę (godz. 2 popol.!.

Przew.: A więc osk. ujmując rzecz krótko nie 
uważa się za winnego?

Osk.: Tak.
Przew.: • > to chodzi. Można to b jlo  przecież krótko 

stwierdzić.
,AIinv,v‘ osk. Drotmera trwała okrągło 1 godzinę 

Nie wy wołała ona niemal ża-lnego dodatniego -wra­
żenia. 5’drtfe zawierała przeważnie bardzo nudne 
i iiieiiiekawe ustępy.

* * *
Ogólnie zwracano uwagę, że podczas wczorajszej 

rozprawy cała redakcja „Naiprzodiu" (prócz woźnych! 
-ta wiła się in graemio na sali sądowej i przysłuchiwa­
ła -ię zeznaniom ..wodzów? Xa ten temat robiono 
rćrżne uwagi.

* * *
Dziś w czwartek, o ile Trybunał nie rozstrzygnie 

spr.i\vy przesłuchania o-k. Stańc/.ykn, jrrzystąpi prze­
wodu. do ]io-tepowania dowodowtigo. tj. Jo przęsłu- 
chiwania świadków. Ta część proct u bedzi-e zaipe- 
wne obfitowała w najciekawsze momenty, to też o- 
czekuje j ię  je| z ogromnem zainteresowaniem. .

KI. Hr.

B rn S a  ro zp ra t& a  o g b ro d n ie  
i i s t d p a d n w a

Równoczi^iiie z wielką rozpr. o złirodnię li-ujtp. na 
-aii rozpraw N.r. 4o oilłiyla -ię rozijirawa przeciw 
Saw ickiimnr Stamisławowii, kelnerowi, o-karionetau 
■ i tu. że w dniu 6 list. 1923 r. uo przejeżdżającego 
ul. R ij-ką szwadronu ułanów 8 p. ułanów śp. rotm. 
Bochenka oddal kilka strzałów rewolwerowych z o>ie 
szkania swego przy ul. Rajskiej. Dopuścił się zatem 
zbrodni umiłowanego morderstwa wedle par. 8 134 uk. 
.i ulega karze w wymiarze od lat 5— 10.

Rirzprii w i,*- pi zewodn k-zy: <. s. o. Frączkiewlcz.
Wrdamci: dr. Feil, dr. Drozdziko*wski. Oskarża- proku­
ra lor: dr. .'s/jwari Hic/tokołiije: dr. Zeclientor. Broni 
adw. dr. Wożiii.ikiiw-kj.

i r-ikat żony do winy ,zupełnie -.ię nie poczuwa, 
twierdząe, iit w krytycznym eza-ie, gdy  z okna jego 
mia-zkania jiadly „irzuty, oskarżonego w domu nie 
było, /.ezuiający jednak pod przy-łęgą św. Jan Bo­
chenku, łi. kapral komp. izt.. który w  owymi czasie 
peLuil służbę wurtowmiczą w ko-zarnch im. Kościusz­
ki przy ul. Kuj-kiej, twierdzi stanowczo, że w  obec­
nym oskarżonym rozpoznaje mężczyznę, który .ta ł 
w oknie mieszkania juzy ul. Rajskiej 4, trzymając 
w ręce rewolwer.

&w. Wincenty Walczyk zeznaje, że w godzinach 
ramiy lli widział o-k. w Związku Kelnerów, lecz g o ­
dziny obie dokładnie mie przyjmirwna. Miało to być 
gdzieś około g. 1(1.

Św. Tadem/z. Zgryck je-Ł w-póllokatorem oskarżo- 
iieeo. .Ra.no w y zedl z domu zostawiwszy jeszcze 
w zy-lkich w-ipóllokatoróiv, kiedy wrócił do domu. 
Dkolo godz. 1 nie za-lał nikogo, a zatem i osk. 
w domu. Gz\ o.- k. byl o godz. 10 w domu i czy strze­
lał do ułanów, tbgo św. nie wie.

Św. Staninów Szewiot jest- -ą.-iailem o-k. w kamie­
nicy pi zy ul. Raj -Liej 4. Rano iiyl w firmie, w któ­
rej pracuje. Około godz. 11 wrócił do domu. gdzie 
przebywał około, 15 minut i jest przoLołiauy, że w tym 
cza Le o-k. w domu n,ie tiylo.

Na tem rozprawę przerwano do dnia następgcgo.

i n o a
gruntów piircełuwanych.

Warszawa. (Tel. wl.j. .lak -ię dowia lujemy. wpo.ła 
już w życie Oriateczmr in-tnikoja szacunkowa grun­
tów -prizeda wamyeh na zasadzie parcelacji dokony- 
wamej ptzez Drzedy ziem ki<*. In.-triiki ja ta w sito.-im- 
ku do obowiązującej dotyc-hcza- jmdwyż-za -zacuimk 
pizeciętnie o 80 proc. OgJo-zone w tym i»rzedmiocie 
rozporządzanie umożliwi urzędom ziem kim ustalenie 
yfłrtśoitwej wartośni spiłodamych dotychczas gareęj,
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Rzeczy ciekawe
PŁYWAJĄCY UNIWERSYTET.

Jankesi niewyczerpani są. na punkcie rozmai-iych 
oryginalnych pomysłów, św ieżo n-p. donoszą, z Nowe­
go  Jorku, iż w  Stanach Zjednoczonych uruchomiono... 
pływający uniwersj rei!

Zaiwiązaio się tam mianowicie kon orcijuni. złożone 
z kilku miijarderów. które wynajęło na (was dłuższy 
«ta tek  ,^Princess A lic e *  i poleciło go przeróbić w ten 
sposób, aby mógł pomieścić 40ó studentów, piwną 
liezibę profi sorów, i odpowiednią załogo.

Obok wykładów teoretyczny! h. jakie będą ię odby- 
wały podczas drogi, shichaeze tego uniwersytetu bę­
dą korzystali z kursów praktycznych w zakresie geo­
grafii, zoologji, botaniki, hi-sto. u sztuki itd., odbywa- 
nych w chwilach, gały statek przybije do lądu.

iProjokiowanem jos-t co roku urządzenie jednego 
cyklu wykładów na tym uniwersytecie, mających dla 
siebie stanowić całość.

P ierwszy taki cykl obejmuje podróż do J.iiponji. 
Ohin, Tndji, Grecji, Turcji. Wioch. Tuni a. Algieru. 
Hiis'zipanji, Francji i Anglji.

W  miarę doświadczeń, zebranych w ciągu tej pii >w 
?zej podróży, będą urządzane nastę.pn.e.

Z „TAJEMNIC TOALETOWYCH" KOBIET CHIŃ­
SKICH.

W  niedawno temu wydartej książce Angielki lir. 
Hostie, o Clunaic.h, znajdujemy ciekawe szczegóły, 
odnoszące się do „ t a j  mnie toaletowych" córek ..n.ie- 
bieiskiego państwa11.

Między mne-mi, kobiety' chińskie, należące- do s.fer 
zamożnych, charakteryzuje wprost namiętne zamiło­
wanie do barwnych, a właściwie jaetkraiwyeh materyj 
jedwabnych. Wszystkie te a*ęśei toalety, które kobie­
ta europejska nosi sporządzone z płótna, •porządzono 
są dla kobiety c iiJ jk ie j z jedwabnej maierji, najozę- 
-śniej bardzo kosztownej.

Hośd spódnic i majtek jedwabnych, które wkłada 
na siebie elegantka chińska, reguluje się stosownie do 
pory roku. I  tak: jesionią, podczas pory dżdżystej. 
Beki Chinka 3 do 4 spódnic i takąż liczbę par majtek. 
W  zimie liczba ta, oczywiście, wzrasta.

Hr. Hostie opowiada, że pewnego razu jedna z jej 
przyjaciółek chińskich, pani Tai-tai, WidezJis wizyty, 
jaką jej złożyła w  towarzystwie męża, informowała 
tego ostatniego najdokładniej o w- zyrt kiie.b intym­
nych szczegółach swej toalety, demonts-ti njąc te szcze­
góły.

Obecny przy tym wykładzie z demonstrai jtumi mąż 
pani Tai-tai, ( 'lnińczyk starej daty, nic widizinł w nim 
niż zdrożinego.

Co kraj —  to obyczaj!

LICZBA N IBM Co W WCIĄŻ WZRwSTA!
Od chwili zakończenia wojny światowej aż po czas 

ostatni prasa niemiecka przpełniona jest wciąż, na­
rzekaniami na temat nędzy, panującej w Niemczech, 
która przyczynie się miała nawet do stopniowego w y­
ludnienia tego. kraju.

Tymczasem sprawa ta w świetle danych stat.y ty­
cznych przedstawia się inaczej.

W prawdzie liczba urodzin w Niemczech -padła w 
porównaniu z r. 1913 —  28.5 na 1000 mieszkam ć>w. 
na 22.7 w r. 1923 —  ale Liczba śmierci zmalała tak, 
że o zanikaniu tam ludności mowy być nie może. Np. 
.w 46 większych miastach niemieckich, liczących ra­
zem 17 m iljonów mieszkańców, Liczba śmierci, w y­
nosząca 15.8 na 1000 mieszkańców w r. 1913, spadła 
na 12.6 w  r. 1923.

Rezultat końcowy jest ten, że mimo „nędzy“  nie­
mieckiej praewyżka urodzin nad wypadkami śmierci 
z r. 1923 w całej Rzeszy niemieckiej równała się 
450.000. Wynosiła ona w  1913 roku 800.000, a wszyst­
ko zdaje się ws.kazj wać, że dojdzie znów do tej wy­
sokości niebawem, w  miarę, jak Niemcy będą. wracały 
do przedwojennych stosunków gospodarczych.

N ic tedy dziwnego, że Francuzi śledzą z nieusta 
jącą obatwą wzrost liczebny wrogim  po drugiej stro­
nie Renu.

O s try  za ta rg  d y p lo m a ty c zn y  m ię d zy  N ie m c a m i a  Lib e ria

Berlin. (\ W i. Między Niemcami a republiką I ii>e- 
iiiji doszło do wymiany osirych not dyplomatycznych. 
Niemiecki podróżnik w \f-ryce Sc.haniburg, bawiący 
ubiegłej zimy w  Afrytu, przyszedł w posiadanie ka­
mienia, przedstawiającego aligatora bez ogona. Oka­
zało się, że kamień z tą rzeźbą stanowi religijną świę­
tość murzynów, którzy odkrywszy, że kamień zófcial 
zabrany, rozpoczęli gorączkowe poszukiwania, a do 
-w-iodizi-awszy się, że kamień został przewieziony do

I Niemiec, powzięli akcję dyplomatyczną. Liberja ro- 
prozuiit-i iwana jes-t w Niemczech przez konfculat w 
łkuniburau. Konsul ren, nazwiskiem Momiilu Masakoi, 
ziożyl dzit notę protestującą przeciw ko zabraniu ka- 

! mienia, jako świętości naiodoiwcj. Schamlnirg ze swej 
j strony oświadcza, że kanneń nabył od jednego z ka­

płanów nu iirzy ńsk i c 11.
-iZiteiiling.

kitón nin zapłacił jeden luut

Nowa większość
w  sejm ie g d a ń s k im

Gdańsk. (AiW ). „Danziiger NeniNteu Nar.hirioliten'1 

obliczają, że nowa większość rządowa, złożona z cen 

truni i łeiwicy łącznie z socjaiUlomokiraitajnii liczyć hę- 

-d-zte 64 głosy na 100 posłów, a zanem posiadać będzie 

tyiliko nierznaczną większość. Socjud-riemoikira/ci przy- 

tem żądają dla siebie pełnej liczby miejsc, w senacie, 

t. zu., że socjał-demokracja występowałaby w sejmie 

fikv gairtęa rajdowa.

Rycina na-r/.a przeddu.wiia l i i  Wałji mas tąpnę tronut angielskiego'), w olbrzjmiej grenadjer- 
slfeieij „beimyi-y" na -rłowie i k-. P.ienioiLtu (ine-l ęjire ironii wło-sk-iogo). który towarzy­
szył swym rodzicom w czasie ich świeżej podroży do Anglji. Obaj przyszli królowie przy­
glądają się z samochodu ewolucjom samolotów, unoszących się nad placem wystawy pao-

hrytyjskiej w Wembley.

Czworo dzieci zamordowanych siekierą.
Sprawca potwornej zbrodni przyznał się do winy.

S krn fż łny  wyrzutami •> umienia. znajdojtfuy -ię 
w więzieniu sądowem w Toruniu pod zarzutem w:-pól 
udziału w wy.miurdov.ainiiu czworga dzieci osadnika 
Tobera mieszkaniec Obór. Dzięgielewski, przyznał się 
do winy.

Zeznał on. i i i  już. tr/.y tygodnie przed Wiulkanucn. 
w-pókii-u z Fulipowem i Litęckim 

umówili się, ażeby obrabować Tobera, u którego spo­
dziewali się znaleźć znaczniejszą ilość gotówki.

Krytycznego wieczora, gdy znajdował dc w mia­
steczku 'I obora, zbudzone dzieci, widząc sprawców, 
zaczęły wołać o pomoc. W ulania te. według zeznań 
wspomnianego, tak podziałały na niego, że porwał 
zauważoną poprzednio w sieni siekierę, a chwytając 
lewą ręką za głowę swą ofiarę, każdej z osobna roz 
trzaskał głowę i poprzecinał szyje.

Ii/.ic, i najmłodsze zamontował nim się zbudziły ze

snu: starsze dziewczęta, przerażone, wołając o pomoc 
skonały pod toporem okrutnego oprawcy.

 o---
Katastrofalne oberwanie chmury.

Nad powiatem Horodenka oberwała się chmura 
gradowa, która w kuku miejscowościach spowodowa­
ła znaczne straty, a nawet śmierć dwócb osób.

VA Sokowie fa1 ■ zabrały i uniosły 11-letniego chłop 
ca Dymitra lwaniuka, pa-acego w polu bydłu, któ- 
ii-go zwłoki wydobyto z pod na mułu dopiero dni na- 

Itipiiye',. l!ównież fale porwały 16-letnią Mairję Za- 
bowską, gdy uriekala z bydłem do domu. Zwłok 
dziewczynki nie wydobyto.

-Ponadto w kilku okidioznyeh niiej-iiMi-wościaeh spa­
liły  się domy z dobytkami, zaś kolo Ohertyna woda 
zabrała kilka mostów i nadwyrężyła doży mo-t na 
( 'zerMiki wie w libertynie.
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Prezydent Millerand ustąpił

Lewita fran. wyzyskała swe zwycięstwo do koiica
U stąp ie n ie  p re zy d e n ta  M ille ra n d a  b e d zle  d ziś  n o ty fik o ­

w a n e  Izb o m
Paryż. ( I ’ A T .). P rezes  rady m inistrów  Francois 

Marszal w raz z kolegam i p rzed łoży ! p rezyden to ­
w i M illerandow i prośbę o dym isję gabinetu. Mille­
rand zawiadomił ministrów o swoim zamiarze 
zgłoszenie dymsiji. Pismo prezydenta Milleranda 
zawierające zgłoszenie dymisji przesłane zostanie 
dziś rano przewodniczącym obu izb, którzy odczy­
tają je na posiedzeniu popołudniowem. Pismo to 
notyfikować będzie poprostu postanowienie. ustą­
pienia.

Izba deputowanych przeciw Millerandowi
Paryż. £PAT.)._ Na dzisiej«zem posiedzeniu Izby de­

putowanych zjawiło się przatzło 500 deputowanych.

Orędzie prezydenta Milleranda
Paryż. (P A T .). W  orędziu Millerand przypomina, żo 

wybrany 005 glosami zgodził się wejść do pałacu 
E lizejskiego tylko jedynie po to. a:by bronić tam poli­
tyki postępu społecznego i poszanowania pracy i je ­
dności, oraz podkreśla, że wiernie dotrzymywał zobo­
wiązań. uroczyście przyjętych przed krajem. Dalej 
stwierdza. że Francja jest spragniona pokoju, pracy 
i zgody wewnętrznej, domaga się takiej polityki za­
granicznej, która w porozumieniu ze sojusznikami 
zapewniłaby jej bezpieczeństwo i otrzymanie odszko­
dowań stosownie do postanowień traktatu wersalskie­
go. Tego rodzaju polityka zagraniczna musi być pod­
pierana przez politykę wewnętrzną, opierającą się na 
porozumieniu wszystkich Francuzów, poszanowaniu 
opinji i przekonań sprawiedliwości i dobrej vt oli w sto 
simkach społecznych oraz na dążeniu do ochrony kre­
dytu Francji przez utrzymanie ścisłej równowagi 
dochodów i wydatków budżetowych. Postanowienie 
■konstytucji, że prezydent republiki jest odpowiedzial­
n y  przed parlamentem jedynie na wypadek zdrady 
staniu, dąży w interesie narodu do stałości i ciągłości 
•polityki. W  tym tylko celu konstytucja ustanawia
7-ietn.i okres władzy prezydenta. Spodziewam się. że 
uszanujecie konstytucję. Jeżeli odstąpicie od konsty­
tucji i większości będą mogły zmusić prezydenta do 
ustąpienia ze względów politycznych, wówczas pre­
zydent repuhliki będzie już tytko zabaiwką w rękach 
stronnictw. Mami nadzieję, że pomożecie mi usunąć 
lak groźne niebezpieczeństwo. ( Mm u wił om w ycofa­
nia się ze stanowsika., gdyż zdaniem ntojeni parla­
ment. powołany do ustanawiania praw i czuwania 
nad ich po-zan urwaniem nie da przykładu, będącego

P o  S to s o w a n iu  w  Izb a c h  M ille ra n d  p o s ta n o w ił ustąpić

Premjer Marszal odczyta! orędzie prezydenta Mille­
randa i deklarację rządu. Prezydent izby Painleve 
odczytał szereg interpelacyj poselskich. Prem jer Max- 
sizal zgodził się na natychmiastowe rozpoczęcie dy­
skusji nad zgloszoneiui interpelacjami. Następnie 
prezydent izby Pa iu lew  odczytał znany wniosek na 
odroczenie obrad, zgłoszony przez posła Herriota i to­
warzyszy imieniem kartelu lewicy. Wniosek, podda- 
ny pod gtoswanie, przeszedł 329 głosami przeciw 214. 
Następnie izba uchwaliła rozplakatować zarówno 
wniosek Herriota. jak i rezultat glosowania, puczem 
posiedzenie zostało zamknięte. Następne posiedzenie 
zostało zwołam.- na jutro.

■sygnałem do ich pogwałcenia. W ierny -woim trady­
cjom senat pozostanie obrońcą konstytucji tak. jak 
był zawsze. Kwestja konstytucyjna, mająca tak wiel­
ką doniosłość, nie może być rozwiązana w ukrycie 
przez decyzję poszczególny jednostek ałbo nawet 
grup. Z pełnem zaufaniem odwołuję się do rozsądku 
obu izb i do ich miłości dla Francji.

UCH W ALO NY  PRZEZ IZBĘ W NIOSEK HERRIOTA.

Paryż. (P A T ). Hava<. Ugrupowania lewicowe u- 
chwality rzedtożyć dziś w Izbie deputowanych i w se­
nacie następującą rezolucję:

..laba. zdecydowania nie wchodzić w kontakt 
z rządem, który wskutek swego składu stanonn 
zaprzeczenie praw parlamentu, odmawia wzię­
cia udziału w sprzecznych z konstytucją obra­
dach. do których została wezwaną i postanawia 
odroczyć wszelkie obrady do dnia. w którym 
przedstawi się jej rząd. utworzony zgodnie z su­
werenną wolą narodu".

Senat przyłącza się do stanowiska izby
Paryż. (P A T .) ' Hava>. W  senacie odczytał orędzie 

prezydenta republiki i deklarację rządową minister 
sprawiedliwości. Przewodniczący zawiadomił, że se­
nator Chcron zgłosił interpelację, dotyczącą polityka 
rządu. Prezydent senatu Donmergne zakomunikował, 
że senatorowie Bien v»nu. Martin i Petrierc zgłasdii 
wniosek na odroczenie dyskusji. 1’ rzy-tą.piano na- 
tyelmiiast do glosowania nad tym wnin-kiem. Wnio­
sek przyjęto 15-1 głosami! przeciw 144. ptfrzem posie­
dzenie odroczono do jutra. godz. 15.

Z KRAJU.
„ECH O" TO W AR ZYSTW O  MUZYCZNE. ŚP IE W A C ­

KIE I DRAM ATYCZNE.
Tarnów, 5 czerwca 1924.

Od wielu lat ma już w Tarnowie i w okolicy w yro­
bioną sławę ..Towarzystwo muzyczne"', które ubie­
g łego  roku zlało się z „T o  wanzyjiw «in  Strzeleckiem" 
pi as tarem stowarzyszeniem mioszczańskiem. które kil 
badim-cMąt lat temat założyło ..Ogród Strzelecki", t. j 
bardzo piękny park z budynkiem stylowym, przypo­
minającym zameczek. „Tow arzystw o muzyczne" po 
.złączeniu się z „Tiawamz. Strzoleokiem" przybra­
ło nazwę „Echa".

„E cho” co pewien czas- daje koncerty muzyczne 
i śpiewackie oraz wystawia na scenie opery lub ope­
retki. Zeszłego roku z nadzwyczajnem powodzeniem 
wystawiało, jako „Tow arzystw o muzyczne14 kilka ra­
zy w Tarnow ie i w sąsiednich miastach operetkę 
-.La lka" —  przedtem operetkę „G rigri".

4 czerwca urządziło ..Echo" wspaniały koncert mu- 
zyczjw-iśpiewacki. W  program wieczoru tego weszły: 
1) orkiestra, złożona z 32 osób. pod kierownictwem 
kapelmistrza p. Kuczery, którego zdolności, energja 
i praca są w  mieście n iezwykle cenione. 2) P. K op io ­
w a  odśpiewała z niezwykłą siłą i znawstwem rzeczy 
-3 pieśni, 3) P. Adam Mazanek, baryton opery kra­
kowskiej. również 3 pieśni. 4) Potem  znowu p. Kopfo- 
•wa a-rje z „Ż ydów k i" i „Fausta". 51 P. Maizanek arje 
z op. „Salvator Rosa11 i „Robert D jabel", 6) a w due­
cie z p. Kopfową arję z Mozarta „Don Juana1'.

Śpiewy były  oddane z niezwykłą garcją i swobodą 
(z wyjątkiem  może duetu, który był śpiewany z nut, 
a więc bez pożądanej tu miniki teatralnej; siiadż nie 
ibyl wspólnie ćwiczony, ale trudno było gościa z K ra­
kowa w zyw ać na wspólne próby); za te tak piękne 
śpiewy zostały p. Kopfowa, jakoteż jej akompania- 
memtka, p. Sz.tubówna, córeczka prezesa „Echa", na­
grodzone pięknem! bukietami.

Nadto w skład koncertu wszedł jako punkt 7) kwar 
,tet smyczkowy, w  którym dał się poznać tutejszej 
publiczności pułk. Prymus, który tu niedawno przy­
był, i 8) cłiór męski „E-cłua" pod dyrygenturą prof. 
Gorzetfowekiego, mającego tu ustaloną stawę dobrego 
dyrygen ta i aktora operetkowego.

Koncert tnwał od 8 do 11 godziny, salę „Kasynu '1 
.miał szczelnie nabitą, a rozgłos z powodzenia kon- 
ceirtu metsłycliany. Jesit bowiem fakteun dowiedzio­
nym, że te amatorskie koncerty i przedstawienia sto­
ją  zamsze w yżej pod względem moralnym i artysty­
cznym od niejednego teatru lub operetki, który do 
Tam ow a zagości.

NO W Y SĄCZ.
Z D Z IA Ł A L N OŚCI „SOKOŁA". „Sokół" tutejszy 

obchodził w dniu 21 maja niezwykłą dzisiaj uroczy­
stość, w  dniu tym bowiem poświęcono now y gmach 
obecnie ukończony, jeden z najpiękniejszych -budyn­
ków  w N. Sączu. W nowo poświęconych Julach odby­
ła się wieczornica- przy udziale bardzo licznego gro ­
na druhów. Przemawiali: kapelan „Sokola" ks. Kla- 
mut, prezes Dr Stobrawa-, zakończając okrzykiem na 
cześć Prezydenta Rzeczypospolitej, były prezes Dr 
Flis, prez. sądu Bukowski, nadradca skarb. Mika, 
prof. Kosiński, prof. Bugajski, mieszczanin Jankie­
wicz.

Ze szczególnym naciskiem podnoszono niezmierne 
zasługi w pracy ckolo d-obra „-Sokola" i budowy gma 
chu prof. Piotra Kosiiwkiego, wiceprezesa „Sokola", 
k tó ry  swą żelazną wolą i bezgraniczuem poświęce­
niem się, łamie wszelkie przeszkody i trudności i na 
szeroką skalę zakrojony plan rozwoju „Sokoła" do­
prowadza do skutku. Tu należy wspomnieć, że g łów ­
n ie jego zasługą s-tanął przepiękny budyuek, że „So­
k ó ł" kupił przeszło dwa morgi gruntu w śródmieściu 
-na wzorowe boisko ćwiczeń dla m łodzieży, że doku­
pił parcelę obok swego gmachu, celem dalszego roz­
szerzeniu budynlku, wybudowania nowoczesnej sad 
teatralnej i gimnastycznej.

ęSokół" tutejs-zy jest propagatorem oprócz gimna­
styki dla młodzieży, wszelkiej kultury. W  gmachu 
„S oko la " znalazło wygodne pomieszczenie Tow arzy­
stw o dramatyczne, bardzo wysoko stojące pod wzglę­
dem gry, Tow . śpiewackie ..Lutnia", czytelnia, bdlbljo- 
teka, skaut męski, Tow . uiryst-. ,.Beskid", Tow . w io­
ślarskie, Wszystkie bardzo żywotne, dalej u-dziela 
chętnie salę na ws-zel-kie narodowe cełe prawie bezin­
teresownie.

W  dniu 1 czerwca odbyło się Walne Zgromadze­
nie „Sokoła". Zamknięcie rachunkowe za rok 1923 
około 8 miljardófw marek; liezfba członków około 300. 
Do Wydziału weszli, jako prezes Dr Sk-hrawa, wice­
prezes prof. Kosiński, wydziałowi p. Kas-przykieiwicz, 
prof. Janczy, Kopytko. Lnż, Małecki i nadradca Mika.

Paryż. (P A T .). Komunikat urzędowy francuski: 
Prezydent ministrów udał się wraz z niinntrami do 
pałacu Elizejskiego, celem poinformowania prezyden­
ta republiki o wydarzeniach w parlamencie. Prezy­
dent Millerand podziękował preinjerowi Marszalowi 
i jego kolegom za okazaną mu pomoc w obronie kon-

pujący komunikat w sprawie toku wypa-tkuw po dy­
misji prezydenta Milleranda:

Zawiadomienie oficjalne prof. Milleranda o dymisji 
do przewodniczących obu Izb ma być bardzo krótkie.

We środę przed południem ma się odbyć konferen­
cja przedstawicieli lewicy w izbie posłów i senacie, 
a to w związku z plenamem zebraniem we czwartek, 
które ma wyznaczyć kandydata na następcę. Obecnie 
na stanowisko to upatrzeni są dwaj kandydaci, a to 
Painleve i Doumergue. jednak nie ulega wątpliwo-

DZIALALNOŚĆ „ROZWOJU11. Z dniem 1 czerwca 
-rozpoczął Oddział tut. Tow . „R ozw ó j" cykl perjody- 
eznych niezwykle interesujących prelekcji, poświęco­
ny kwest-ji żydozuawczej. Każdorazowo szczelnie w y­
pełniona sala Tow . Czyt. Mieszczańskiej wskazuje, 
jak wielkie jest zaintensowanie wśród obywateli ak­
cją „Rozw oju ".

N1EUDAŁY W IEC  SYOiMSTÓW. W  udzielonej 
wspaniałomyślnie przez tut. Magistrat sali Ratusza

oświadczył Millerami, że w związku ze sprawo zada­
niom o przebiegu posiedzeń obu izb. które otrzymał 
właśnie od prcmjera. postanowił ustąpić i pros.il t-złem 
ków gabinetu o tymczasowe spełnianie ich funkcji. 
Prezydent Millerand podziękował preinjerowi Mar- 

j -żalow i i jego kolegom za okazaną nm pomoc w o- 
I bronie konstytucjo

ści. iż przed otwarciem Zgromadzenia Narodowego 
-w Wersalu w piątek o godz. 1 po południu, partje 
lewicowe zgodnie wystawią tylko jednego kandyda­
ta. Równocześnie z ogłoszeniem wyborów  nowego 
prezydenta odda premjer Mar-zal j-n-zydentowi siwą 
władzę.

W  sobotę nńsję utworzenia gabinetu otrzyma H«r- 
riot. Należy przyjąć za pewne, iż upora się on szyb­
ko z utworzeniem nowego rządu. tak. że będzie mógł 
przedstawić nowy rząd w pełnym składzie w  ponie­
działek al-bo we wtorek na posiedzeniu parlamentu.

odbył się w dniu 3 lun. wiec zjednoczonych organiza­
cji syoni-tycznych. na który przybyli również orto­
doksi i to w tak przeważającej większości, że nie 
przyszło nawet do wyboru pretzydjuin wieciu —  po­
wstał straszny zgiełk, tak. że reprezentant starostwa 
wiec rozwiązał. Fakt ten wywarł na tut. syonistaoh 
przygnębiające wrażenie, gdyż rokuje to im zupełną 
klęskę przy wyborach kahalnyeh.

stytucji. 'Wobec zgłoszenia przez ministrów dymi-ji.

Przed wyborem noweso Prezydenta FrancII
Głosowanie na kandydatów w czwartek, Zgromadzenie Narodowe w piętek.

Paryż. (MW.). „A jenc ja  Hacasa" publikuje ribstę-
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sensacyjny odczyt na lace.
Zupełnie po amerykańsku. — Uczta podczas odczytu. — 100 wołów na talerzach.

HA ULICZNYM EKRANIE.

Mó| golibroda.
Do najzabawniejszych dni mego szarego życia za­

liczam  te, w których powierzam swoje oblicze w y­
pieszczonym. aksamitnym rączkom... pana Leona, 

Dwa razy w tygodniu pan Leon wita mię z uśmie­
chem u progu swego przybytku, gdzie za. własne mo­
je  pieniądze, ze słodko-szataóskim uśmiechem tortu­
ruje mię przez pól godzimy.

—  Uszanowanie! Ogolić pana redaktora? Może o-

strzyc?
—  Ogolić!
Z  miną delikwenta, będącego w rękach średniowie­

cznej inkwizycji, siadam na fotel. Pan Leon udaje, 
te  ostrzy brzytwę, klepiąc nią bezmyślnie po jakiejś 
deszczutce. sani zapatrzony w  sufit marzy o tej. któ-. 
rej jego  żona chętnieby oczy wydrapala. Żeby tylko 
w d z ia ła ,  kto to! Nie, nigdy się nie dowie.

Tak  płyną myśli pana Leona, a brzytwa się tęp.... 
przepraszam —  ostrzy.

W reszcie rozpoczyna się eeremonjał mydlenia. Jak 
on mnie niemiłosiernie młóci po tw arzy to peirdzlem, 
to ręką. Oby go tak własna żona garnkami waliła. 

W reszcie zbliża się z brzytwą.
Twarz, wykrzyw iona okrutnym grymasem, świad­

czy. że tortury będą bardziej wyrafinowane, niż zw y­
kle. B rzytw a je«t do tego stopnia tępą, że czuję, 
jak zawadza o poszczególny włos na brodzie i w yry­
w a  go ..z korzeniami". Ból, wprost nie do opisania, 
m iota mną na fotelu.

—  Proszę spokojnie, panie redaktorze, bo ntogę za­
ciąć.

Ładna perspektywa. Chociaż... taką ostrą brzytwą 
masła by nie przeciął, a cóż dopiero skórę.

Starte rękami, pseudo-hrzytlwa, mydło z twarzy 
mówi, że już jęjdem ogolony. Tw arz wygląda, jak 
pobojow isko pod Verdun. Gdzieniegdzie sterczą, jak 
snopy na ścierni, pęki włosów, tiwarz pokryta kropla­
mi krwi i purpurowymi plamami.

Pan Iwon przypatruje saę z uśmiechem zadowolenia 
swemu dziełu.

—  No! Dziś może pan redaktor iść się oświadczyć. 
T ak i ładny...

—  Może pałeczkę ogolić? Teraz taka moda. Go­
rąco!

—  Dziękuję. T rzy  dni temu goliłem  głowę.
—  No to może w łosy skropić?
N a wszystko pozwolę, ale na takie oczyw iste kpi­

n y  pasja mnie porwałą.
—  Płacić!
—  Dwa złote.
Cisnąłem mu pieniądze i uciekłem.
Można nabrać zamiłowania do golenia się? Co?

Korab.

K R O N I K A .
B tfttT tJ A K  T IA T 1 U  HilJtKIKG©

Czwartek: „Romantyczna panna".
PSątck: <TKoaid|jain“ .

REPERTUAR OPM BTKL
Czwartek: .Najpiękniejsza z  kobiet".
Piątek: .Najpiękniejsza z kobiet'1.

REPERTUAR TEATRU BAGATELA.
Czwartek: .Musisz być moją".
Piątek: .Musisz być moją".

REPERTUAR KIN KRAKOWSKICH.
Promień: „Miłość i sprawiedliwość".
Reduta: „Na bruku Paryża", dramat w 7 aktach.
Sztuka: „Ta, którą wytykają palcami", dramat w 7 

aktach.
Uciecha: „Jak kobiety kochają i nienawidzą"; dramat 

nr 6 aktach.
Wanda: „Władczyni powietrza"; dramat w 6 aktach. 
Warszawa: „Twarz i maska" z Harry Peeł.
Zachęta: „Krwawe karty"; dramat sens.

Z R A D Y  M. K R AK O W A.
Kraków, 13 czerwca. 

W czorajsze posiedzenie Rady m. Krakowa rozpo­
częło się z półgodzinnem opóźnieniem. Po odczyta­
niu szeregu wniosków i interpelacji —  a to w spra­
w ie  dalszej budowy gmachu dla Akad. górniczej, 
m  sprawie przemiany przez min. W . R. i O. P. K la ­
sycznego gimnazjum w Podgórzu na matemat.-przy- 
rdon.. w sprawie wyasygnowania poborów emerytom 
gm iny, w sprawie nadużyć hotelowych przy przewa- 
lutowaniu cennika w  sprawie opla.t wodociągowych, 
w  sprawie podatku lokatorskiego itd —  udzielono 
■wicepr. m. Rolłemu 5-tygudniowego urlopu. Nastę­
pnie r. Kubalski imieniem prezydjum postawi) wnio- 
tPCk o wybór o członków do Kom isji parytetyoznej.

Sprawę budowy hali dla sprzedaży mięsa na pl. 
Słowiańskim referował w iceprez. m. dr. W ielgus.

Londyn. (A W ). Dzienniki amerykańskie donońzą o 
' ‘O iKwyjnem przyjęciu, które odbyło się u znanego 
i po dróżnika amerykańskiego kap. Salisbury. Sałi-bury 
powrócił niedawno z w ypraw y na Alaskę, gdzie do­
znawszy nazain tych  przygód, zapragnął je ogłosić. 
N ie chcąc odbywać podróży z odczytami, wysłał za­
proszenie radjołelefonetn do wszystkich obywateli 
Stanów Zjednoczonych, którzyby chcieli wysłuchać 
jego opowiadania. Wezwanie pnze-łane prze® ra.djj.te 
lefo.n opiewało; ..Przyjdźcie wszyscy, którzy chcecie 
dow  edziieć się, co widziałem na A lasce". W  ciągu kil 
ku dni Sa.litsibury otrzymał 27.000 listów zawiadamia­
jących go o zamierzonym przybyciu 30 tysięcy sht 
chaczy do jego posiadłości. Saliisłmry kazał zabić 
100 wołów, kilkaset owiec i nabył 60.000 papiero-

Dnia 14 bm. zjeżdżają do Krakowa ks. Biskupi 
francuscy. Podajem y program pobytu Dostojnych Gn 
ści w  naiszem mieście: W  sobotę nastąpi rano powi 
tanie Dostojnych Gości w Dziedzicach. Godz. 10.10 
pociąg z Gośćmi pnzybywa. na dworzec krakowski. 
Powitanie w  salonie na dworcu. Ks. Biskupi pojadą 
nasitępiie do swoich kwater: ks. kardynał Dubois do 
lir. Pusłciwskiego: ks. arcybiskup ChoMet do XX . Mi­
sjonarzy na Sf radom; ks. bwkup Juli en do X X . Mi­
sjonarzy na Kłeparz; ks biskup Batidrillard do księży 
Zmaintwyc.hwMtańców (ml. Łobzowska!: ks. biskup
Ghaptal do X X . Jezuitów na. W esołej. O godz. 3 po­
pod. nastąpi zwiedzanie katedry, gdzie odbędzie się 
powitanie przez Kapitułę, Zamku królewskiego, Scmi 
narjum duchownego i Biibljoteki .Tagicli.

O godz. w pół do- 1 w południe' w  sali Rady miej­
skiej nastąpi powitanie ks. Biskupów przez miast j.

W  niedzielę księża biskupi odprawią msze św. w 
różnych kościołach krakowskich. Od 11 godz. rano

Wniosek na wybór gruntu pod budowę nowych hal 
uchwalono.

W  dalszym ciągu przyjęto cn błoć ze.eg wnio­
sków, a m ianowcic: w spra.v.» pożyczki dla gaz - 
wni, sj>rzcdaży szeiegu gruntów, ora/, kupna domu 
na mieszkanie dla robotników <>■-» : w v  Uchwalono 
również wniosek w sprawie odstąpienia paraf ji św. 
Szczepana parceli )K>d budowę kościoła przy końcu 
ul. Karmelickiej. Na delegata gm iny jako członka 
Komitetu adm. szpitala św. Łazarza wybrano r. m. 
dra Schneidra. Zastępcą delegata do Rady szkolnej 
m iejskiej wybrano r. ks. Kasprzyka.

Sprawa szyldów według oznajmienia prez. Fedo­
rowicza w  odpowiedzi r. WTaehtlow i będzie przedmio­
tem obrad na najbliższem posiedzeniu Rady ni.

Z POSIEDZENIA KOMISJI BUDŻETOW EJ. W e
wtorek odbyło się trzecie z rzędu posiedzenie Komisji 
budżetowej p o i przewodu, prez. m. Fedorowicza, na 
którean po bardzo obszernej dyskusji załatw iono na­
stępujące działy: V I I I  (Zarząd targowy, IX  (Sztuka 
i zabytki Retoryczne), X II I  (Sprawy wojskowe) i X IV  
(Różne). Silnie zajęcie objawiło się przy sprawie tar 
gów  na jarzyny i kweNtji pomieszczenia Muzeum Na­
rodowego.

OSOBISTE. W iceprez. m. Krakowa inż. Karol Rol- 
le rozpoczął z dniem dzisiejszym pięoiotygodniowy 
urlop, udając się na wypoczynek do Krynicy.

Sekretarz prezydjaluy magistratu krak. p. Strasik 
powrócił już z urlopu i objął z powrotem urzędowa­
nie.

Naczelnik m. urzędu weter. w Krakowie p. Ludwik 
Rohronschef złożył w tych dniach w Akademji medy­
cyny weteryn. we Lw ow ie .egzamin fizykacki z od­
znaczeniem przed specjalną komisją egzaminacyjną 
pod przew. delegata min. roln. i dóbr państw.

POŻAR W  ZBROJOWNI W . P. Onegdaj zawezwa­
no o godz. 5 popoł. do zbrojowni W . P. przy ul. Ra­
kow ickiej straż pożarną, która powstały przez zapa­
lenie się tłuszczu pożar przy pomocy wojska ugasiła. 
S zk o ła  nieznaczna,

P A D Ł A  OFIARĄ OSZUSTKI. Do E. Piórkowej, 
zam. przy ul. Ozyżówka 23, zgłosiła się jakaś młoda, 
dziewczyna, która zaproponowała sprzedaż prowian­
tów. Piórkowa wręczyła na te prowianty dziewczynie 
60 miiij. mp i rnlaia się z nią po towar. Gdy przybyły 
ma ul. Krowoderską, dziewczyna weszła- do jednej z

wych talerzy. W  naznaczony dzień 4 czerwca napły- 
.nęło 30.000 osób do jego. posiadłości. SaJiśbtiry sta­
nął na olbrzymiej lace i wygłosił przy pomocy mega­
fonu opowiadanie o swej podróży na Alaskę. Pod 
koniec opowiadania doszło do zaburzeń, ponieważ 
część gości, którzy przybyli z dalekich stron na za­
proszenie i spóźnili się, domagała się powtórzenia od­
czytu. Sa!‘~ihuiry oświadczył, że obowiązkiem jego ja­
k o  gospodarza było przyjąć gości i wygłosić odczyt, 
obowiązkiem zaś publiczności —  stawić się na odczyt 
■punktualnie, —  Liczne oddziały policji musiały w 
końcu pewną liczbę szczególnie niesfornych gości wy 
dalić. Kapitan Sal Gbury stał się jedną z najpopular­
niejszych osobistości w Ameryce i niezwłocznie zo­
stał senatorem.

popol. odbędzie się powitanie księży Biskupów przez 
stowarzyszenia kościelne. O godz. 4.30 księża Bisku­
pi przybędą do Kato!. Domu Zw iązkowego przy ui. 
A. oPtoetkiego 11. gdzie nastąpi przedstawienie orga­
nizacji katoUiek-o-spolecznych urasta Krakowa, chrze 
śdjaitetkich Związków zawodowych, .Stowarzyszeń 
ktiłt.urahio-oiświatofwych i hołd tychże organizacji. O 
godz. 5.30 w domu SS. Miłosierdzia przy ul. W arszaw  
sk'e)i przedstawią się Dostojnym Gościom organizacje 
charytatywne m. Krakowa, O godz. 6.30: R ew ja  Zwią 
zków  katolickich m łodzieży w  parku sportowym „Ju- 
yfiiuia" na błoniach krakowskich.

W  poniedziałek 16 czerwca: o godz. 11 rano: po­
ranek i śniadanie u X X . Misjonarzy na Stradomiu; 
o  godz. 2 popoł.: Pożegnanie księży Biskupów w  sa­
lonie dworca kolejowego. —  Z Krakowa pojadą ks. 
Ri-kuipi do Częstochowy.

kamienie, polecając P iórkowej zaczekać na ulicy. Po  
długiem bezsk-uteoznem oczekiwaniu P iórkow a prze­
konała się. że padła ofiarą oszustki, która zniknęła 
bez śladu, unosiząc ze sobą 60 miłj mp.

DROBIAZGI POLICYJNE, W  komlsarjac.ie P. P . 
na dworcu kolejowym  złożono znaleziony z gotówką 
: dokumentami na nazwisko Aleksandra Luli czaka 
.portfel. Onegdaj przytrzymano Stefana Rejdycha, 
zam. przy ul. Kochanowskiego 3, za kradzież zegar­
ka i portfelu z kwotą 205 zł. w restauracji NeiufeJda 
przy ul. Kochanowskiego na szkodę W ojciecha Chrzą 
■śc.iika, w czasie libacji.

GDZIE LEŻY PRZYCZYNA W Y P A D K Ó W  WŁOŚ­
NICY? W  sprawie pojawienia się nowych wypadków 
zachorowań na włośnicę w  Krakowie, dowiadujemy 
się. że badanie mięsa ukończono dopiero w jednej ze  
wskazanych masarń i stwierdzono, że mięso stamtąd 
pobrane nie było zakażone. Obecnie przeprowadza 
de badania w pozostałych dwu masarniach, w k tó­
rych cltore obecnie osoby zakupiły mięso.

Xa przywóz zakażonego mięsa do Krakowa składa 
się wiele powodów, z których,najważniejszy jest ten. 
że urząd wywozu i przywozu w W arszawie udziela 
bez ograniczeń pozwoleń na w yw óz bydła i n ieroga­
cizny zagranicę. Skutkiem tego z chwilą gdy  pierw­
szej jakości miętso idzie zagranicę, przedsiębiorcy 
krak. zmuszeni są kupować pośledniejsze i nieba/la­
ne mięso pokutnie i to przeważnie od chłopów z b. 
Kongresówki, gdzie zarazek włośnicy jest często spo­
tykany.

Istn ieje uzasadnione przypuszczenie, że z powodu 
wywozu bydła i nierogacizny zagranicę ceny mięsa 
w  Krakow ie wkrótce znacznie podskoczą, co się już 
stało w mniejszych miastach prowincjonalnych.

Z  pwosin wypadków zachorowań na włośnicę pre­
zydjum miasta zwołało na piątek konferencję w  spra­
wie przeciwdziałania zawlekaniu włośnicy do Kra­
kowa.

ŚMIERĆ W  OSAMOTNIENIU. W czora j zawiado­
miono policję, że lokatorka Honorata Zawadli', lat 62, 
wdow a po leśniczym, mieeizkająca samotnie pnzy uL 
Łobzowskiej 201, od kilku dni z domu nie wychodzi.

/Przybyła na miejsce policja  zastała po otworzeniu 
m csizikaam Zawadilową zmarłą około  łóżka w pozy­
c ji siedzącej. C iało znajdowało się już w stanie roz­
kładu. Lekarz mie jski stwierdził śmierć naturalną. —  
Zwłoki przewieziono do zakołdu medycyny sądowej.

do 1 w poł. BiNkujni ]rrzyjniiują w izyty. O godz. 3.30

^
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2  ziemie Polski.
WSZECHPOLSKI ZJAZD ŚPIEW AKÓW  W  PO- 

ZN A N T l1 odbył s.ię podczas Zielonych Świąt przy u- 
■dziale bffljąintodii ty.sięcy rodaków. przybyły di z o 
wszystkich dzitdnic PoL-ki Po u roczy łem  nabożeń­
stw ie ot.varcia zjazdu doknał prs z o- Związku W iel­
kopolan Dr H. Opieński. Mówca przedstawił warunki, 
w  jakich sic czadach niewoli zjazdy śpiewackie odby­
w a ły  i powitał serdecznie przedstawicieli władz i przy 
byłych śpiewaków, poczem wzniósł okrzyk na cześć 
protektora zjazdu p. Prezydenta .Rzeczypospolitej. 
Prezydent rnia-ta Poznania p. C. Ratajski powitał 
zjazd w imieniu miasta. W  za tępstwie w ojewody po­
znańskiego ^kladał życ:zetvia radca wojew. p. F. ś. 
krysiak. Nastąpiły przemówienia delegatów okręgów 
śpiewackich całej Polski i olrczyzny.

W  czasie od goulz. 11 do 3 odbywały się ćwiczenia 
chórów. Wieczorem udano się w  pochodzie ze sztan­
darami i orkiestrami woj-kowem i na czele na Stary 
Rynek przed Ratusz, gdzie w  imieniu miasta Pozna­
nia przemawiał przewód,nicizący Rady miejskiej, p. 
inż. Heding-er. P rzy dźwiękach orkiestry wojskowej 
odśpiewano hymn: ..Jeszcze Pol.kS,-nie zginęła" oraz 
„R o ty  . Z praed Ratusza udał >:ę pochód przez Plac 
W olności przed Zamek, gdzie się  rozwiązał.

W  Operze odegrano wieczorom . Marję" ffpień kie­
go. Równocześnie odbywał się ,v Złotej sali starego 
Ratusza, raut. wydany przez prezydenta m. Poznania. 
Uświetniły go produkcje ..Echa" krako’., -kiego i ..E- 
eha“  poznańskiego.

iW drugim dniu zjazdu odbyło się uroczyste po­
święcenie pomnika Monlu-zki w parku jego imienia. 
P o  przerwie obiadowej odbyły się dalsze popl-y. któ­
re przeciągnęły sie do późnego "wieczora. Po oglo-ze- 
« in  wyniku konkursu —  o czem już doniosły depe­
sze —  dokonał p. Barwinki zamknięcia zjazdu.

W  ciągu wtorku zwiedzali uczestnicy zjaz lu. po­
dzieleni na grupy, osobliwości 1 zabytki Poznania.

ZJAZD H YGIENISTOW  POLSKICH W  W AR SZA
W IE  obradował przez obydwa dni Zelanych Świąt. 
W  obradach w ięło udział groiro nąjw ybim ejszycii 
przeiłsitaiwicieli w iedzy lekarskiej z wsizvs4kiich dziel­
nic, aby w naukowych obradach ustailić pirogram dal­
szych prac tak ważnej in-sitytuoj' s.poleezneij, jaką jest 
Tow . hygieniic.zne w Polsce, a zarazem wziąć udział 
w  święcie 25-letn. jubileuszu warszawek. Tow . Hyę.

W  pierwszym dniu zjazdu ks. kardynał Raków-ki 
dokonał uroczystego aktu poświęcenia- sizraudam T iy  
wairzystwa hyg'enie>znego, poozem w  obecności Pr«- 
izydenta Rapltej Wojc-i ec.łro wskW g il w yg  kuszom O' prze­
mówienia' powifctlne. Nasitępnie w referacie obejmują­
cym rzut oika na dzieje i dizńafeilność warsz. Tow . Iły- 
gienietznęgo jwof. Gantikowski z Poiznam a złożył lird 1 
zasługom tego grona ludzi, którzy 25 lat temu zapo­
czątkowali dmiie, będące dziś chlubą nauki i wiedzy 
hygiieniciznąj -w Polsce. Działalność Torw. liygieniozn. 
schiamakiteiryziawał sekretarz Toiw. dr. W it. Dąbrowski, 
poozem obecni z p. Prezydentem Wojiciocdio.wskira i 
ks. kardynałem Kokowskim  na czele wpisali się do 
painląitkow ęj księgi. specjalnie w dniu jubileusizawjnn 
ufundowanej.

Cztery zasadnicze referaty, wygłos,zoine przez dra 
J . Polaka, dra J. Zawadzkiego, dra A. Kubina i dra 
Cz. W roczyńskiego, ustalały jako podstawowy w  lio- 
seik wtszysitkich mówiców, konieczność współdziałania 
państwa, samorządów i całego społeczeństwa, jako 
niezbędnych warunków dalszego rozwoju hygieny w 
całym  kraju i wśród wszystkich warstw narodu.

iW godzinach popołudniowych rozpoczęły się pra­
cowite. posiedzenia ś&cija;linyeh *ekcyj Zjazdu, obra­
dujących nad pesraoź ogólnymi zagadnieniami i proble­
mami hygieny, w  zakresie spraw, dotyczących zdro­
w ia, oraz zabiegów', zmierzających do zm aiejstzania 
chwroibliwości i śmiertelności. wr spałeczeńsitiwio. Prace* 
wjazdu, podzielone na cztery sekcje spodjal i e, a to 
Ogólna, epidemiologiczną, sekcję techmliki sauŁtarnei 
i  hygieny wychowawczej, w- szeregu pierwyzorzęd- 
nych referatów' strały się w szeclisttron.nie naświetlić 

kwestje liygiemczne, by zamknąć je nasdępnie 
w  formie koukneitmycih uchwał i de-cyzyj.

W Y S T A W A  HARCERSTW A POLSKIEGO W  
W  A R SZaW IE , otwarta ometrdaj. sprawia wprost im­
ponujące wrażenie i tfjaszy -ię w ielką frekwencją 
zw iedzających. Jesit ona niejako introdukcją do pier- 
WBizego w ielk iego narodowego zlotu harcerstwa poi- 
6kiego, który odbędzie się w  Warszawie w  liipcu rb. 
Najlepsze ek.sponaity w ystaw y wysłane będą na. tego ­
roczną W ielką Międzynarodową W ystawę Skautową 
w  Kopenhadee w sierpniu 1924 r.

WyFtawa daje obraz całokształtu pracy harcer­
skiej —  począwszy od ficiaiych ..umiejętności harc or­
skich", wyrabiających wNZtschutaannie młodzież, a 
gkończywrzy na rozwijaniu zamiłowania- do sztuk 
pięjłjnjch i pnący naukowej. Szczegółnem uznaniem

Wielomiliardowa defraudacja w  Ło d zi.
Nadużycia, popełnione przez Iugtstera, wynoŁzą 70.000 dolarów.

Łódź, 6 czerwca.
Znany był w łódzkich dom  cli handlowych jako so­

lidny dyrektor jednego z największych biur przeany- 
,>lowo-handlowych w łodzi niejaki Adolf Ingster (ju­
nior). Operacje handlowe wyrobiły ]i. Adolfow i miamo 
Solidnego handlowca. to też nic dziwnego, że pow ie­
rza,no mu więkaze sumy pieniędzy.

K iedy atoli zaczęły krążyć w  Lodzi pogłoski o wiel 
kich nadużyciiKii Lodzkicgo Towarzystwa dla Han­
dlu i Przi myułu. zaintereiowani w  tej :■ prawie..kupcy 
zwrócili v.ig tło eentrali w War-zaw.ie o wyjaiśiiienia.

Z in m zdołano jakiekolwiek podejrzenie ustalić, 
Ingster zbiegł z Lodzi.

Po ispraiwdzwiiu ksiąg w Towarzystw ie dla IIindlu  
i przemy-hi. okazało się. że

Ingster zostaiwłł fałszywe bilanse, wykazując wielkie 
zyski, wstaw iając fałszywe pozycje wydatkowe. 
Nadużycia, popełnione przez Iifgstera, sięgają do 

70.000 dolarów. Prócz tego Ingster napożyczał cum  
pieniędzy od osób prywatnych, u których cieszył się 
zupałńón) zaufaniem.

Na skutek powyższego zjechała do MKlzi specjalna 
komiisja centrali warszawskiej, która to przeprowa­
dziła rewizję ksiąg łódzkiego oddziału.

Rewizja powyższa w zupełności potwierdziła nieu­
czciwe machinacje pz.na Ingstera.

Pan Imgster. irrzeczuwając wykry-cie swej afery, 
cc yprzt dawał swe rnidiomości.

In Lister ];odol»iii) zbiegł na Litwę Kowieńską.

■eiejizą s:ię efcsipoma.ty drużyn: 10 —  w yroby ślusar­
skie. 20 —  żeglairt&two i wloiślairstw-o. 7 —  w^pairr ałe 
modele tecłiniczne. 26 —  zabawki direwniaiiie. tirsy- 
nawHkie. 30 (drukująca nb. w giianih. im. Baitor ‘go 
wlaisine plamo „K u  słońcu* ) —  piękne moulele kolei, 
imomitora, pomysłowe liata.mie projekcyjne ifrd.. 54 — 
oaititiralny. funkcjonujący szybowiec itd. Powiszeelmą 
uwiiiigę zwra.ca radiostacja hairetirskdcgó radjoaklubu.

KRADZIEŻE W  PAŃSTW . ZAK ŁAD AC H  G R A ­
FICZNYCH. Podczas, czyszczenia dołu ubikacyjnego 
przy ul. Złotej nr. 7— 9 robotnicy znaleźli dwie pacz­
ki hainknuoitów lO-miljoiiroiwych nie pociętych i nie mi - 
merowainych. Pieniądze te. okołoi jednej czwartej ry­
zy. pochodzą prawdopodobnie z kradiziewj' popełnio­
nej w kwietniu l>r. w  Zakładach graficznych przy ni. 
ilarjenszta,d.t. Znalezoaie bainknoity były związane pa­
kiem skórzanym wojskowym ora/, zawinięte w elm 

-steczkę od nr asa.

GIEŁDA.

Auiftwnio**r 0.50
Górka 17/jO—1Ł--
•Siorsza 4.80— 4.65
Teip*<te 2.70—2.60
Boiska Xaft.-r 0.50—0.15
P o k i i io ic  0 .45
et rug 0.7.>-0’.60
iPorcdana ( -Hiielów 0.C>7—0.65
K . ia k n .s  0.80
Cłtniitunw 5.10- t.90
Chybie 0.50- -6.80
A. Piasecki 1 40

AKCJE NA POGIELDZIE.
.lawwarfo gnilre 18.-50: Gazy .wse.liŁVlnie 12: Gazy za- 

choduTO 3.20: I^u 0.65—0.70: Nafta Krcn-mo 0.42—0.43.

Kraków, 12 czerwca.
D o la r   5‘211/.,- 5 22
Frank szwajc. . . —
Korona aestr. . . —
Korona czeska . . —
L i r .........................  —
Frank franc. . . .  —

Kraków 12 czerwca.
Na giełdzie efektów zniżka z każdym dniem zyskuje 

na sile. Kompletny zastój w akcjach bankowych i han­
dlowych. Również na pogiełdziu kursa zniżkowe.

Na giełdzie pieniężnej mocniejszy dolar przy braku to­
waru. Praga i Wiedeń bez zmiany.

DEWIZY W ‘jBkOTACH BANKOWYCH.
Czeki: Nowy Joirk 5.20 i pół: Paryż 26.10— 26.50: Pra­

ga 15.30—45.31: Ś-zwajcanja 91.70. 91.85 (czeki: Wiedeń 
7.36: MftłMau 22.80: Londyn 22.55 (tclcgr. .

Warszawa, 12 czerwca.
Dolary St. Zj. . 
Frank fran. 
Frank szwajc. . 
Korony czeskie

5-21V*

Akcje. (<’yfry w /łoitych).
Bank Praeuiysiboiwy
Bank Małopmlstkii
Ziieiuisiki Banik Kredytowy
Banrk Związiku sji.yk.k Zarobkowych
Iniipckis
Poisikii fUnb
L. Zielenicwsiki
II. Oegielsiki P'.,7,ikiń
Trzebinia żęła/.o
Wars,/.. Paurewoizc

W t.rausaikcji: 
0.37—0.36 

0.90 
0 . 1 0  
4.00 
0.02 
0.33 

IOjIO—9.75 
0.68— 0.6; 
0.76— 0.75 
0.39—0.35

GILLDA WARSZAWSKA
Czeki: Nywy Joirk 5.18 i pół dn 5.18: Loi»lym 22.37 

i pól: ftr ż 26.71 'i .pól: Wiedeń 7.32 1 pół: Pr; ga 15.25- 
WtyP-liy LAE55 Belgja 23.20: Szwujcarja IłijJOj Hołaiodlja 
154.05: StoeikhwLm 137.75.

M'ljOnóv. ka 0.48—OTki: 111żw.y.ka /kita 7.20: Boiny zło­
te 0.72—0 70.

Akcje: Ćliodnirnw 5— 1.95: Zielwuieiwwki 11— 11.50—
10.(5: Pa/nowioey 0.30—0.34: Po^ąsk 1.30— 1.(50: Ź\rwiow  
418S>0— 42. Ntarachoiwiee 2.75—2.58: Poils.ka Niałta 0.75.

GIEŁDA ZURYCHSKA.
7amknięcie giełdy: Holandja 213: NT,oiwv Joirk 568 i pół; 

Linidym 24.;50: Par\ i  28.00: Medjo.b.n 25.06: Praga 16.61 
i jeJna czwarta: Budcupeczt 000.01. ttnlwreael 2.45; B »i 
grad 6.80: .śo-fja 4.05; Wiedeń O00.80 i jedna ósma.

ZE SPORTU.
Ameryka- -Polska 3 : 2.

Zawody międzypaiisitiwoiwu Am eryka— Polska sa» 
kończyły »ię  klęską Polski w stosunku 3 :2 .  DuA% 
winę iwniolł bramkarz iiaoząi reprezentacji Domań­
ski . Jurno zamieści] ny doJdadue spraiwozdami® z po- 
av yŻMzycłi /jaiwod<Vw.

Turniej footballowy w Lodizd cnlbył się w ubiegłe 
święta i jjrzyuiósł zwycięstwo Cra<*ovi.i. W  pierwsay 
dizicń gra li: Union— Tiuiryści 3:2 i Cnacovia— Ł. T. G. 
ś, 3:0: drugiego dnia Ł. T. O. S.— Turyści 12.3; Cra- 
oo\'ia—Union 3:1. Łodzianie w rę łzyŁ  CrajcOTid jako 
nagrodę okazały puchar.

Pomyślna wiadomość.
— Zaczynam mieć już dosyć 

wychodzenia do pana na szóste 
piętro z rachunkiem, którego pan 
od pół roku nie zapłacił...

— No, to się pan ucieszy, dro­
gi panie, bo od pierwszego na­
jąłem pracownię na parterze!
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OB. J Ó Z E F  F L A C H .

Akademja Słowiańska
W śród rezolucji, jakie ostatni zjazd stromiu t'v> a 

Chrześcijańskiej Demokracji uchwalił i do wiadomo­
ści rządu podał, jedna żąda założenia w Krakowie 
Akadem ji Słowian- kiej. Ponieważ myśl tę .podmokło 
jedno ze stronnictw politycznych, wiep ma ona nie­
wątpliw ie i polityczne cele na oku. Tern jej obliczem 
tutaj się nie zajmuję, jak w o póle na tern miejscu nie 
piszę o zagadnieniach politycznych. Że jednak plan 
pow yższy ma z pewnością i czysto kulturalne zamia- 
Ty, więc pi>ać tu o projekcie Akad cnej i Słowiańskiej 
m ogę i ..demaskując się" odrazu myśli tej daję moj 
pokla-k. jak można najporęl-zy.

Polem izując niedawno z Z. Dębickim, .; iwiordziłem 
tu, że wbrew jego narzekaniom naSKU znajomość kul­
tury. a zwłaszcza literatury światowej je.-t naogól 
dzisiaj większa niż przed wojną. A le  .ą w tym pocie­
szającym objawie niestety smutne wyjątk i, a to prze- 
de-wszystkiem w naszej znajomości kultury słowiań­
skiej Z wiadomościami naszeini na t-m polu — przyu­
czeni mówię tu oczywiście o szgt.-zyĄłi kulach inteli­
gencji., choćby nawet t. zw. wyższej, z ik  .dcroickieni 
wykształceniem, a nie o szczuplem pronie uczonych 
specjalistów —  otóż z tein było u na- przed wojną 
źle. dzisiaj zaś jest... jeśli nie górząj, to pawnii^ ani 
o odrobinę nie lepiej. W laśnie dokładnie dziesięć lat 
tentu otwarto w I.iptfku ..Międzynarodową wystawę 
przemysłu księgarskiego i sztuk graficznych". Gdy ją 
z pi-zeciętną u kulturalnego Krakowianina... ignoran­
cją  literatur Jloiwiań-kiłli zwiedzałem, byłem wprost 
zdumiony bopactwem eksponatów w  pawilonie rrisyj- 
skim. V ' -/.u a jap'emu tegó języka zaimponowała liczba 
■wydawnictw rosyjskich, od najpopularniejszych do

najbardziej uczonych. Gdy później, nauczywszy się 
czytać po rosyjsku, zapoznałem się z treścią tych nie­
zliczonych kdąiżek i  czasopism, imponowała mi już 
n ietylko ich ilość, ale i jakość, cale mnóstwo zaga­
dnień kultury powszechnej, pomijanych przez pisa­
rzu w niemieckich, f.rancm-klch. angielskich, tam znaj­
dywało omówienie, bo czasem nawet żałowało się, że 
Po l-ka  nie zna tej, czy owej książki rosyjskiej o rze­
czach polskich (bo. o ile by.rali Rcłjjamie. piszący o 
tern tendencyjnie. to nie brakowało i zupełnie bez­
stronnych rosyjskich badaezów rzeczy pol-kich). A le 
to jeszcze było poniekąd zrozumiale: zagrożeni w 
największej części Polski przymusową rusyfikacją, 
woleliśmy rosyjską kult-uię całkowicie ignorować 
(choć co prawda nie postępowaliśmy tak wob.ee kul­
tury niemieckiej). A le  w**ak poza tern i o re~z6ie 
świata słowiańskiego, o Czechach, o Słowakach. Sło­
weńcach. Serbach itd. niemal nic nie wiedzieliśmy, 
nie mieliśmy lip. ani jednej polskiej historji literatury 
.don i a 11 -kiej po Mickiewicza paryskich kursach pćntł 
o tum Polak Bruckner. ale po... niemiecku i dla Niem­
ców).

Czy po wojnie, w Państwie Pchkiem . je -i lepiej 
pod tvm względem? Chyiba nie. Nasze k-ięga.rnie ;za- 
iwalone Są orygi.nalnem.i i tlómaozonemi dziełami lite­
ratury francuskiej, angit l-kiej. niemieckiej. wl.o-kiej 
nawet —  mu ze teatry gra ją tot.uk z repertuarów Pa­
ryża, Londynu, Rzymu. Berlina, Wiednia ~f i  na-ze 
eza-opi-ma piszą też o tern w.-zy.-tkiean i o wiBtu je- 
-zczis innych krajach, m inet o Rumimji, a p. Z. Dę­
bicki skarżył się nawet-, że się o Turcji nie yfcze — 
tylko głucho u nas. w naszych księgarniach, w  na- 
.-zycłi teatrach (z chlubnym wyjątkiem obecnej steny 
Iwan -kiej). w  mt-zych czasopismach w śniecie sło­
wiańskim.

A przecież ni< chcąc, bynajmniej z Polski zrobić 
jakiegoś zaścianka- słowiańszczyzny tylko, i nie pra­

gnąc bynajmniej powroatej fali wpływów rosyjskiej

literatuiy pewnego rodzaju na po’slką (ho wpływ ten 
już raz zdeprawował naszą fiterałurę w  epoce „Dzie­
jów grzechu" St. & romskiegok nie można jednoZr 
dłużej pochwalać naszej ignorancji rzeczy słowiań- 
skkh. które przecież mimo wszystko -ą i pozostarą 
nam ra. oiwo i geograficznie bliskie.

Mówię tu. jak się na początku zastrzegłem, o kul- 
turaliiem obliczu tuj sprawy. Ze ona może i poza tą 
sferą znaczyć, wystarczy popatrzeć na Czechy. W 
tych d.imch w Pradze odbyv. a -ię Kongres słowiań­
skich geografón i etnografów, za nim pójdą w  naj­
bliższymi i za-ie Kongre>y słowiańskich filo logów  i fi­
lozofów . To w dziedzinie nauki. A teraz przykład z 
zakre-n dziennikarstwa: znany półoficjalny organ 
min. Bene-za, ..Prager P re--e ". co nit lzielę zamiesz­
cza dodatek literacki ..Sayi-che \Ve]r\ a w nim po 
kolei przegląd naj.iow--zych wydawniic-t w słowiańskich 
literatur: dział polski je-t tu tak starannie opracowa­
ny. że niema- np. żadnego tomu ..Bib] jo teki Narodo­
w e j” . któryby tu nie był krytycznie oceniony. A  u 
•na>?... Tłumaczyć -ie tern. ż.a literatury słowiańskie 
poza pol.-ką *ą. je-zcze w -ianie dość pierwotnym 
nic możemy. Bo naprzód, jest to raczej aptjorystycz­
ne na-ze unrzł m  nie. niż oparty h znajomość rzcczv 
-ad. po,wtóre przecież i w obcych, poza-łowiańskich 
literaturach nie poznajemy' samych tylko arcydzieł.

I dlatego myśl założenia Akademji •Słowiańskiej w 
Pol-ce. polnie-iona przez jedno z na-zyeh jtironnict/w 
politycznych. winna znaleźć poparcie zasadnicze i u 
tych. którzy- polityką ie nie zajmują. I oby ze sfery 
rezolucji przeszła jak najrychlej w i-tom e życie, ogar 
niająe nie -amych polityków, tylko i uezonych. a.le f  
-zeroki :ia-z ogól kulturalny.

 o---

m m  m m
od godziny 9— 12 w połu­
dnie > od godziny 4— 7 

wieczorem.
GEMY OGŁOSZEŃ la ftiinowt wianraia

ogłoszeń

Redakcja nie odpowiada.

OBOW IĄZUJĄCE OD 26-GO MARCA : Drobne ogłoszenia za -łowo zł. 0‘1C —  dla poszukujących posad zł. 0*05 —  za -Iowo drobne o treści matry­
monialnej zł. 9*12 —  wiersz milim. jedńoszpaltowy zł. (MO — wiersz w rubryce „Nadesłane*1 zł. 0*25 -  wiersz m ilimetrowy po kronice zł. 0*40. —

Ogłoszenia przed tekstem wietsz milimetrowy zł. 0*50.—  Za układ tabelaryczny, kombinowany 50 procent.

OGŁOSZENIE.
Po myśli postanowienia Ministrów Przemysłu  

i HanJlu oraz Skarbu z dnia 19 marca br., oMo- 
SzotwgO w „Monitorze Polskim**, Nr. 89, z dnia 16 
kwietnia 1924 r., rozpisuje się

DODATKOWĄ SUBSKRYPCJĘ
na nierozebrane przez dotychczasowych akcjona- 
rjuszy akcje z tytułu prawa poboru i ofiaruje się 
te nierozebrane akcje wszystkim dawnym akcjo- 
narjuszom na warunkacłi, objętych ogłoszeniem  
w  „Monitorze Polskim** z dnia 10 maja 1924, Nr. 
107 i w „Gońcu Krakowskim**, jakoteż innych 
pismach z dnia 10 maja 1924, jednak tylko za ui­
szczeniem pełnej ceny emisyjnej 75 groszy, płatne 
przy zgłoszeniu subskrypcji.

T a  dodatkowa subskrypcja wykonana być musi 
w  terminie 15-dniowym, tj. do dnia 28 czerwca 
1924 włącznie pod rygorem  utTaty prawa pierw­
szeństwa.

T D W M Z Y S T W O IH H U IH IU I I  1 I U I I U T
Sp. akc. w Krakowie, ul. Fiorjańska 27.

M 4 SZY N Y  do szycia znane 
™  „Kasprzyckiego*. Hur­
tów o- D e  ta li c z n i e - Raty. 
W arszawa, M arszałkowska 
I 153. Zam awiać m o »r? 
listf w b e . 763

M ĘŻ C ćY z N A  na stałej po­
sadzie w wieku 37 lat no­
żna panienkę do lat 26 w y­
kształconą, inteligentna naj­
chętniej nauczycielkę. La 
skawe panie zechcą sweo- 
ferty zwrócić do Adm. G oń ­
ca pod „Rom an“ . 779

PA N N A  24 inteligentna z 
dobrej rodziny wykształco­
na z braku znajomości po­
zna mężczyznę szlachetne­
go charakteru na odpowie- 
dniem stanowisku. Zg ło ­
szenia uprasza się nadsy­
łać do Adm. Gońca pód 
..Szlachetność". 778

P A N IE N K A  z ukończoną 
szkołą handlową i kilko- 
letnią praktyką biurową, po­
szukuje posady zaraz lub 
od 1 lipca. Zgłoszenia 
wprost do Adm inistraAi 
Gońca pod „S. J . “ 775

PAPIERY WARTOŚCIOWE
akcje, noty, kupony, czeki, obligacje 
oraz w s z e l k i e  p r a c e  drukarskie 
wchodzące w zakres wykonania w y­
kwintnego dostarczamy w jaknajkrót- 
szym czasie po cenach przystępnych.

C R U K A R H I A  N A K Ł A D O W A
Kopernika L. 8. K R A K Ó W .  Tsl. Nr. 1227.

$  &

Ogrodzenia 
nietylko tańsze 
od drewnianych 

lecz 
estetyczniejsze 

i trwalsze.
Kompletne ogrodze­
nia z siatki druciane! 
zwykłe i ozdobne 
wraz z bramami i furt­
kami, jak również 
ogrodzenia kom bino­
wane z drutem kol­

czastym, poleca: 
Firma

m
Spółka Akcyjna

Fabryka drutu 
i wyrobów 
drucianych

KRAKÓW
Romanowicza I. 5.

Telefon 277.
Adres teł. .Malalgor" 

Dostawa szybka du ­
ży zapas siatek na 
składzie. Oferty i pro­
spekty na każde żą­

danie.

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A
AKADEMIK rutynowany korepetytor poszukuje lekcji 
na czas wakacji, chętnie na wvjazd. Łaskaw e zgłoszenia 
przyjm ie Adm. Gońca pod .R u tyn a ". 777

M ŁO D A , sym panczna w dowa z towarzystw a pozna męż­
czyznę do lat 40 inteligentnego dobrze sytuowanego 
o szlachetnem sercu. Zgioszenia przyjmuje Adm. G ońca 
pod .40". ' 776

SK R A D Z IO N A  książkę wojskową na nazwisko W ójcik 
Stan is ław , Kraków Dąbie unieważnia się. 760

U N IE W A Ż N IA M  zgubioną kartę odroczenia wydaną przez 
P.K .U . Rzeszów na nazwisko Gaweł Bron is ław  u 1903, 

________________________________________________761

MŁODA piamirtka. władająca francuskim, niemieckim, ro­
syjskim, polskim po-mkuje kondycji na. wyja«d w ehs- 
rakt^rze nauczycielki lub damę de comj^oie. Oferty 
składać: Łódź ..Promień*1. Piotrkowska 81. =ub R. M.

T a je m n ic a
delikatnej, czystej twarzy 
różow ego młodzieńczo- 
śv, ieżego wyglądu, białe; 
aksamitnej rniekkiej skó­
ry, olśniewająco pięknej 
cery, polega na codzicn- 
nem używaniu M Y D Ł A .

Żądać wszędzie. Prawdziwe tyiko z. podpisem R. W ło ­
darski. Jeuera lnc Przedsiaw idelstwo Dom Handlowy „Ko- 
405 rona* W arszawa, M arszałkowska 139.

PLACÓWKA KRESOWA
T Y 60D K IK  S P O Ł E C Z I K U U R O D O W Y
Pisiro poświęcone obronie ludu i Państwa Pol­
skiego na kresach południowo-zachodnich —  

bezpartyjne.

R t t j a  i S i i n i s l i j a  Bista m  Bieliki
Prenumerata ir.iestęrznie 1,200.000 Mk., purotmle 

7,000.000 Mk

1
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